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Dziesięć dni tem u serbskie stronnictw o 
liberalne dokonało zamachu na konsty tucy i, 
znalazłszy zachętę i poparcie u rządu i regen- 
cyi. Te trzy  czynniki podały sobie ręce., aby 
zgwałcić prawo, ów jedyny  fundam ent, k tóry  
w zawierusze w alk stronniczych pow inien był 
zostać nienaruszonym , jako jedyna tam a prze­
ciw anarchii najgorszej, bo idącej z góry. G w ał­
tów/ dopuszczał się rząd liberalny przy wybo­
rach  do skupczyny, ale to  są rzeczy zwyczajne 
w tym  kraju. Jeszcze wówczas regencya jaw nie 
nie zeszła ze stanowiska, na  jakiem trw ać n a­
kazyw ał 'ej obowiązek przedstaw icielki korony 
i najwyższego stróża konstytucyi. Ale pomimo 
gw ałtów  rządowych podczas wyborów, liberal­
ne stronnictw o nie zdobyło większości, a w ten ­
czas zaczęło się cyniczne łam auie konstytucyi. 
R ząd liberalny pierw szy to  zrobił, pomogło mu 
jego stronnictwo, a regencya milczała. Rząd 
nie wpuścił do gm achu skupczyny pięciu rady­
kalnych deputow anych z rudnickiego okręgu, 
dowodząc, źe w ybór ich był nielegalny. Choć­
by tak  było, nie rząd powinien o tern decydo­
wać, lecz sam« skupczyna, bo tak  wyraźnie 
postanaw ia konstytucya. Ale rząd użył tego 
gw ałtu, ab jr mieć większość bodaj na pierw- 
szem konstytucyjnem  posiedzeniu. Było to je ­
dno podeptanie krajowego statu tu , — w net na­
stąpiło drugie. K onstytucya orzeka, że do p ra­
womocności uchw ał potrzebna jest najm niej po­
łowa głosów pełnej izby. Po wyjściu z posie­
dzenia radykalistów  i postępowców połowy tej 
nie było. N atenczas rząd oznajmił, że skupczy- 
na pow inna składać się ze 125-cin posłów, a 
m e ze 134-ch,-albow iem  powiększenie izby o 
dziewięciu deputow anych, dokonane przeszło 
rok temu i uznawane przez wszystkich, naw et 
przez ten  sam rząd, nagle teraz okazało się 
nielegalnem. Jeśli niem  napraw dę było, to p rzy­
najmniej, odrzuca jąc te  dziewięć m andatów, po­
w inien był rzijd poprosić czterech posłów ze 
swego stronnictw a, aby zaraz opuścili izbę, bo 
w łaśnie ci czterej zawdzięczali swe m andaty 
owemu powiększeniu izby o dziew-ęciu. Lecz 
tego rząd nie zrobił, co naw et m iędzy libera­
łam i wywołało zakłopotanie i uczucK wstydu, 
a jeden z r ic h  zaraz sam w yjechał z Belgradu. 
Po tak ich  nadużyciach utw orzył sobie rząd po­
łowę izby potrzebną do prawomocności uchw ał 
i za^az przeprow adził postanowienie, że jeśli 
radykaliści i postępowcy nie wrócą do skup­
czyny po w ielkanocnych św ię tac h , to ich 
m andaty  w ygasną i rozpisane będą nowe 
uzupełniające w y o o rj. Było to trzecie zła­
m anie konstytucyi, która orzeka, że n ik t 
nie m a praw a odebrać posłowi jego m an­
d a tu , jeśli tego posła nie w ydano sądowi 
za jakąś zb ro d n ię , a sąd nie skazał go 
na hańbiącą karę. W olno tylko rządowi razem  
w szystkim  posłom odebrać m andaty, a to przez 
rozw iązanie skupczyny. K iedy  tak  gw ałty  szły 
po gw ałtach, wysłali radykaliści deputacyę do 
regentów  z prośbą, aby y rzecie w ystąpili w o- 
bronie konstytucyi, boć zastępując władzę k ró­
lewską, są najwyższymi stróżam i zasadniczych 
ustaw . R egenci nie przyjęli tej deputacyi. 
W ówczas radykaliści zrobili ostatnią próbę: 
delegowali swego wodza K atica  do układów 
z jednym  z w ybitnych  liberałów  Tucabow icem, 
ale ren zażądał zupełnego poddania się, jedno­
cześnie zaś m inister R ibarae począł kusić pie­
niędzm i chłopów z radykalnego stronnictw a, 
aby przeszli do liberalnego obozu W ięc n a­
stąpiło ostateczne zeiw anie. G w ałt zwyciężył, 
konsty tucya była podeptana przez regencyę i 
rząd — odtąd m ieła rządzić samowola bru­
talna, prawo kaduka. R adykaliśc1’ odezwali się 
protestem  do narodu i opuścili stolicę, a n ie­
k tó rzy  z nich musieli nciec na drugą stronę 
Dunaju, do węgierskiego Semlinu, bo rząd po­
czął tych opornych chw ytać i więzić. Lecz re ­
gencya dopóty jedynie udała prawa, dopóki 
na  praw ie się opierała i uczciwie spełniała
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W stępując pod dach jej, niech m i .volno 
tu  będzie najsym patyczniej wspomnieć i po­
dziękować za jej dobroć, opiekę, troskliwość, 
z jaką  do końca tu łaetw a mego pozostała dla 
m nie; za serce > współczucie okazywano w 
nieszczęściu, k tóre mię tam  przygnało, za nie- 
iedną chwilę najmilszą, spędzoną w jej tow a­
rzystw ie.

Siedzibę naszą skład..ły : m ały dom z drze­
wa cedroweg i nad ziemia j na słupach wzuie* 
siony, dla s w n p y  przed wilgocią i prged wę­
żami, g&nkimn y ołączony osobny budyneczek 
z kuchnią i sp iża rk ą ; doki !a doiihj, w erandy 
obszerne i gt»uki ; obok, z blachy .zlepiona sta­
jenka, k u rn ik ' etc.

Dzień piizybycia mego Sie skw arny był, 
od morza cMód nas dochodził, siedzn liśmy na 
w erandzie wypoczywając. Konie wierzchowe 
opodal się pas»y, dwa charty  uszami strzygły  
wypatrując, o /y  gdzie n ie 1 przem knie kanguro 
m ały; na poręczy siedział oswojony „dżekas“ 
p tak  tępiący węże.

Pod wieczór dochod/iły  nas z lasów nie­
zwykłe, zmięszane gkwy ptactw a różnego.

P ierw szy też dzień na nowej siedzibie, 
w tak dziwnych warunkach, rozstroił mię na

ODOwiązki plenipotentki korony. Skoro te obo­
wiązki poczęła łam ać w interesie własnego 
stronnictw a i przez to gubić tron, przestała 
być legalną regencya, W  zw ykłych, pryw a­
tn y ch  stosunkach na całym  świecie, jeśli opie­
kun działa na  szkodę swego  pupila, to jes t sąd, 
k tó ry  usuwa opiekuna. Ale w Serbii takiego 
sądu nie ma, nad trjA unałam i stoi liberalne 
m inisteryum , k tóre się ty lu  gw ałtów  dopuściło, 
w ostateczności stoi regencya depcząca prawo. 
W iec któż m iał przyw rócić stan  legalny, w y­
dobyć konstytucyę z poniew ierki, tron  z po­
topu, na któ, y  się zanosiło ? Za szesnaście mie­
sięcy królowi podanoby na poduszce berło 
królewskie, gdyby ono wówczas jeszcze is tn ia­
ło. On nie czeka. , sam teraz wziął to berło, 
aby nie utonęło. Nazwano jego czyn zamachem 
stanu, ale zamachów tak ich  już przedtem  do­
puściła się regencya wspóluio z gabinetem , 
wdęc wmdle praw nych pojęć przestała być re- 
gencyą, straciła władzę, której nadużyw ała ze 
szkodą korony, a król tylko przyw rócił stan 
legalny.

U czynił to w następujący sposób : W e
czw artek wieczorem zaprosił na obiad regen­
tów  obu i w szystkich m inistrów . P rzy  ("bie­
dzie rozm aw iał swobodnie, pod koniec zaś 
powstał i oznajmił, że składa z urzędu tan: re ­
gentów  jak  m inistrów , sam obejmuje władzę 
królewską i do gabinetu  powołuje swego och­
m istrza Dokicza na prezesa, swego kuzyna 
pułkow nika F rasanow ieza na m inistra  wojny, 
swego profesora sztuki m ilitarnej pułkow nika 
Stankow icza na m inistra handlu, swych in ­
nych profesorów M dosawlijewicza i Nikolioza 
na m inistrów  spraw w ew nętrznych i -zewnętrz­
nych, wreszcie swego ad ju tau ta  m ajora Iiasi- 
cza m ianow ał kom endantem  stolicy. Z tych 
m ianowań widać, że nie staw ał po stronie ża ­
dnego politycznego obozu, jeno chciał podnieść 
podeptaną konsty tucyę i ratow ać tron, który 
regencya gubiła.

Ogłosiwszy to zdum ionym  g a c io m  o go­
dzinie 9-tej wieczorem, zostaw ił ich na noc 
w sw jm  pałacu pod strażą, a sam zaraz udał 
się do' koszar. Na drugi dzień z rana wojsko 
mu przysięgło, złożeni regenci i m inistrow ie 
byli w dw orskich karetach, pod eskortą od­
wiezieni do domów, w których  zostawali pod 
strażą jeszcze do wieczoru. N aród z zado- 
wolnieniem  przyjął ten  przewrót; w ykrzyki­
wano na cząśpii króla, wczoraj podobno urzą­
dzone w Belgradzie ilumm acyę. Dowodzi to, 
że przew rót by ł potrzebny.

Mówią, że ta  energiczna zm iana stosun­
ków by ła  przygotow yw ana już  od dni k ilku­
nastu  ; źe królowa N atalia, będąc w K on­
stantynopolu, naradzała się nad tern z posłem 
serbskim  jenerałem  Gruiczein, i że król Mi­
lan od pewnego czasu potaiem nie znajdował 
się pod W iedniem, skąd kierow ał przygotow a­
niami, naradzając się między innym i z Gara- 
s z aminem Oczywiście, ów przew rót jest przed­
m iotem w ym iany zdań m iędzy gabinetam i eu- 
rope jakimi, leez nie ulega wątpliwości, Ż9 król 
Alei' ander będzie natychm iast przez w szystkie 
m ocarstw a uznany, ja k  już  uznała go Austrya, 
co hr. K alnoky oznajm ił serbskiem u posłowi 
w W iedniu.

Ja k  każda niespodzianka, tak  i ta  prze­
m iana stosunków^ serbskich gw ałtow nie oddzia­
łała  na giełdę. W  W iedniu popłoch na niej 
powstał. K red y ty  spadły z 352-ch złr. na  343, 
liinderbanki z 258 na 251, inne papiery w tym  
samym stosunku strac iły  po k ilka reńskich. 
Ale południu już przerażenie minęło i po 
zam knięciu giełdy płacono za papiery  drożej, 
niż z rana. Powoli wrócą one do swego k u r­
su, bo nie ma żadnych obaw o przyszłość. 
Donoszą, że carska para, wczoraj, a więc na 
drugi dzień po belgradzkim  przewrocie, zapro­
siła na śniadanie królowę Natalię, z czego na­
leży wnosić, że i R osya nic nic m a przeciw 
dokonanej zm im ie w Serbii.

Podobno M iląn wczoraj przejechał przez 
Peszt w kierunku południowym. Sądzim y je-

nowo — i przeniósł w net m yślą za rów nik — 
daleko...

Głownem zajęcium mojem dla zabicia 
oxasu i podreperowania sił m o ra^ y ch , miały 
być polowaniu. Zaraz więc nazajutrz, nie chcąc 
siedzieć bezczynnie, rozpocząłem łowy.

Przyjaciel mój pojechał konno do trzcin 
sw o ich ; wziąłem strzelbę i wkrótce znalazłem 
się pod czarną ścianą buszu. Buszem nazywają 
w A ustra lii zw arte podzy/rStnikowe lasy, po­
rosłe zas zrzadka. przeważnie eukaliptusam i, 
nazyw ają „skrobyL L  ciemnego w nętrza do­
chodziły głosy ptaków, i jak  barwne kw iatki 
p rzeglądały  po: drzewach łbpo£zą'ce skrzydłam i 
papugi. <Jb. chwilaLslyszaLm charakterystyczne 
stukanie pomykającego-', na -dwócli nogach m a­
łego kangura, padymelouem zwanego. Busz 
nęcił tajem niczością swoją, pociągała nieznana 
i poraź pierwszy w idziana zw ierzy n a; rozchy­
liłem  nie bez pewnego zaniepokojenia gęstą 
oponę gałęzi, roślin różnych i traw  wysokich, 
które brzegam i lasów tak  si«j zacieśniają,i.-plą­
czą i spajają, że tw orzą jakby  g n b ą  ko tarę j 
utrudnia.Lic niesłychanie wejście do lasu; prze- 
biłern 'się" jednak  przez pierwsze szeregi tych 
obrońców w nętrza i — wtargnąłem.

Zw ierząt drapieżnych W A ustralii nie ma 
zupełnie; od węży zaś, których jes t fbardzo 
duż.-, chroniły  mię b u ty ; po prostu więc to 
uczucie, — że wchodzę po raz pierr/szy pod 
zw rotnikam i w las dziewiczy — podzielało na 
mnie denerwująco.

Po kilkunastu  krokach z trudnością prze­
bytych, ogarnęła mię atm osfera wilgotna, cie­
p larniana i światło takio, jak b y  kto um brę 
zieloną na słońce nałożył. O lbrzymie pnie 
drzew wznosiły się m ajestatycznie, liany często 
grubości człowieKa zwisały do ziemi ze szczy-

dnak, że się nie poiuwi w Serbii i nie będzie 
drażnił nikogo swoją osobą.

A ntysem ita pruski A hiw ardt dotrzym ał 
przyrzeczenia: na pierw sze posiedzenie parla­
m entu niemieckiego przybył z grubą teką na­
pełnioną dokumentami, które podług jego zape­
wnień, m ają dowodzić, iż rząd z kapitalistam i 
robił jak ieś karygodno m anipulacye funduszem 
inwalidów. Nie spocw. cwano się, aby A nlw ardt 
dotrzym ał słowa, wiłjfe przez całe ferye św iąte­
czne prasa okrutnie szydziła  z niego, przyrze­
kając mu dostarczyć swoim kosztem  wozu do 
przetransportow ania owych zagadkowych do­
kum entów ; to znowu wzyw ała parlam ent, aby 
wydał A hlw ard ta sądom za obrazę rządu, izby 
prawodawczej, ba, naw et całego narodu. W tem  
A hiw ardt przyby ł s  .dokumentami. Może one 
nic me są warte, ale w parlam encie zrobiła się 
ssusacya. A hiw ard t zażądał głosu, aby zareko­
mendować izbie swe dokumentami lecz przew o­
dniczący nie dał mu mówić, tłómacząc się 
tern, że A hiw ard t przybył za późno; jego 
spiaw a stała na pierwszem miejscu porządku 
dziennego, a ponieważ on nie przybył w poię, 
więc izba przeszła do następnego punk tu  po­
rządku dziennego i teraz już wracać nie może. 
Po długiej rozmov,ie zgodził się nareszcie prze­
wodniczący dać A hlw ardtow i głos na drugi 
dzień (to jest na wczoraj), ale pod warunkiem , 
że A hiw ardt ty lko ogolnikowo powie o swych 
dokum entach, a potem  . one w prost odesłane 
będą. do kom itetu seniorów izby, a to dlatego, 
źe zawczasu nie trzeba robić hałasu, szkodli­
wego dla państw a i społeczeństwa. A hiw ardt 
zażądał jednak, aby dla zbadania ty ch  aktów 
wybrano osobną komisyę. Jeżeli parlam ent na 
to się zgodzi, wówczas komisya ta  po zbadaniu 

I aktów  albo wprost oznajmi w izbie, że te do- 
j kum enta nie m ają w artości i na  tern spraw a 
[ się skończy, albo uzna ich znaczenie, a w tedy  
i rzecz stanie się publiczną.

K .G B E S P Q W T )E N C Y E ,
Warszawa 10 . kwietnia.

Ogłoszoną została obecnie jaszcze w lu ­
tym  zatw ierdzona ustawa, której zamiarem  jest 
nowe popieranie żywiołów/ praw osław nych prze­
ciw katolickim  i polskim, a zwłaszcza przeciw  
właścicielom ziemskim >f ^ ab ar ulach : w ileń­
skiej, witebskiej, kowieńskiej, m ińskiej i mohy- 
lewskiej. "W guberniach w ym ienionych, jak  
v/ ogóle w Rosju, je s t w ielu włościan i mie­
szczan, k tórzy  gospodarują na  grun tach  dzier­
żawionych od dworów. -Otoż nowa ustaw a po­
zwala tym  z pomiędzy owych dzierżawców, 
k tórzy są p r a w o s ł a w n y m i  i w k tórych ro­
dzinach pozostaje pewien g ru n t w dzierżawie 
od r. 1861, odkupie ten g ru n t od właściciela 
przy pomocy rządu. N aturalnie każdy z nich 
zechce stać się właścicielem, tem  baidziej, że 
w arunki są dla niego bardzo dogodne. Popro- 
stu państw o płaci za niego cenę kupna, a on 
wnosi dale; opłatę dzierżaw ną do kasy rządo­
w e' i w 50-ym roku staje się juz właścicielem 
gruntu. W szelkie sprzeciw iania się właściciela 
ziemskiego na nic się nie przydadzą, sprzedać 
g ru n t musi, można go więc pozbawić znacznej 
podstaw y bytu, można mu naw et tak  pi ka­
wałkow ać grunt, że i resztę będzie zmuszony 
sprzećać. W praw dzie bowiem ustawia powiada, 
że wolno właścicielowi zastąpić dniał g ru n to ­
wy innym , wolno mu naw et kupić dla dzie­
rżaw cy g ru n t równej wartości gdzie indziej, 
jednak  w takim  razie m a na swój koszt prze­
nieść zabudowania dzierżaw cy i wynagrodzić 
mu straty , jak ie  m ógłby ponieść. Ale naw et 
taka zumiana g ru n tu  może się odbyć tylko za 
zgodą dzierżawcy, a w razie chociażby zgody 
stron obu, może takiei umowy nic zatw ierdzić 
pośrednik miro J/y, lub gubern ialny  urząd dla 
spraw włościańskich.

Równocześnie prawie z ogłoszeniem po­
wyższo; ustaw y przystąpiono do ściślejszego 
w ykonyw ania w K rólestw ie Polskiem  przepi­

to w, plącząc się w dole i splatając, czem chód 
u trudn iały  bardzo. Od razu zanaczyły mię 
cienkiemi kolcami swemi Loyer-cany, rodzaj 
w ijących się palm grubości palca małego, zdarły  
kapelusz, czoło i -ręce skrw aw iły — i w ystra­
szyły z buszu. Tak chodzić nie m ożna było ; 
a przynajm iej niewiele byłbym  nachodził — 
i jeszcze mniej upolował. "Wycofałem się przeto, 
i już brzegam i lasu, po nad p lantacye trzciny, 
pigHedłem dalej. Zlatyw ało dużo różnych p ta ­
ków, ubiłem  zieloną tu r kawkę i bardzo dużego 
gołębia zwanego tam  wongawonga.

Daleko nie zapędziłem się w c a le ; była 
god: mimej uczuPm  zmęczenie głowy
i wzroku, — naw róciłem  więc co, prędzej do
demu. W  gńdzirię siedziałem już jak  niepyszny 
na werandzie, z n&jpyszniejszym udarom sło­
neczny ui na gknvic. O.pży krw ią pozachodziły,
czułem mdłości i -sęnność, lec$ woda z octem 
lana lift głowę przypV‘ wadziła mię 'prędko do 
n o/ma La eg o stanu. W idocznie nic obliczyłem 
należycie siły promieni słonecznych i w ytrzy­
małości filcowego kapelusza.

Po tej nieudałej próbie nie wychodziłem 
.1 155 bez typowego aiistralskiegL podwój­
nego panam y, z gm bym  woal; ńi na przodzie, 
chr< uiącym  czoło i z końcami zasłaniającym i 
kark. (J Europie trzeba było zapomnieć i od- 
razu przerobie się ’ia A ustralczyka — aby 
,,iehrg 'dd“ .jak najm niej kosztował, p rzynaj­
mniej zdrowia.

Niedługo — bo w d s i kilka i tego prze­
k o n an a  nabrałem , że piechotą chodzić m e 
m ożna wcale, w .-kutek wysokiej tem peratury  
33° R. w  cieniu.

L ato  podzw rotnikowe żyć wprawdzie po­
zwoli — ale chcąc chodzić, do tego nosić 
strzelbę, ładunki, torbę i ptastw o ubite — na

sów o cudzoziemcach, co znowu przyczyni s:'ę 
tylko do u trudnienia w arunków bytu  naszych 
ziemian. Owe przepisy powiadają, że Tiudzi.- 
zicmcom nietylko nie wolno w K rólestw ie Pol­
skiem posiadać ziemi, ale naw et m ą adm ini­
strować, wszyscy więc Polacy rządzey, ekono­
mowie itd. za trudnien i w Królestw ie, a będący 
poddanym i austryackim i lub pruskim i, przygo­
tować *ię muszą, źe ich pozbawią miejsca, a 
ew entualnie naw et za granicę wydala Zrobio­
no już  naw et początek: w powiecie brzeziń- 
sk 'm  usunięto pownego rządzcę obcego podda­
nego z m iejsca zamieszkania i zabroniono mu 
powrotu, grożąc, że w przeciw nym  razie w y­
dalonym zostanie po za granice.* Cóż biedaliowi 
pozo .tanie jak  samemu się w ynieść? Miejsca 
gdzieindziej w K rólestw ie również nie wolno 
mu przjijąć, a o m ną jakąś stosowną pracę 
wcale nie łatwo.

Ludzm w pogoni za zajęciem, za kaw ał­
kiem. chleba, Bóg wi« dokąd się zapędzają lub 
blaskiem  nadziei dają się mamić różnym  oszu­
stom. Jeden  z ofieyalistów rolnych niejaki J ó ­
zef Lipkowski, k tó ry  pospieszył do W arszawy, 
sądząc, źe na tem  w id k iem  targow isku uda mu 
się znaleśó jak ie  zajęcie, dał się v.ziąć na lep 
takiem u oszustowi. Jadąc omnibusem poczto­
wym  z Kalisza, zaznajom ił się z jednym  z to­
w arzyszy podróżyę k tó ry  mu się w ydał czło­
wiekiem nadzw yczaj sym patycznym  i godnym 
zaufania. Od słówka, do słówka, przyszło wre- j  
szoie ło zwierzeń. Lipkow ski opowiedział no- j 
wemu znajomemu, że je s t bez miejs a, że chciał- j 
by  sobie jak  najprędzej co wynaieść, aby wraz , 
z rodziną nie siedzieć długo n a ; bruku zjadając ; 
skrom ny uciułany kapitalik . Ów omnibusowy j 
znajom y nawzajem przedstaw ił się Lipkowskie- 
mu jalto człowiek bardzo wpływowy, a naw et 
przyrzekł, że mu w yrobi posadę rządzey' i na­
znaczyć Skierniewice jako miejsce, gdzie się 
obaj m ieli za dni parę zjechać dla ostateczne­
go załatw ienia interesu. L ipkow ski staw ił się 
w oznaczonym term inie w Skierniew icach, a 
tam  zastał ju ż  owego znajomego, z podróży 
z jakim ś jeszcze drugim  panem. Ów  znajomy 
a raczej nieznajomy przedstaw ił się L ip to w ­
skiemu jako K arol B iernacki a tow arzysza za­
rekomendował jako Duczyńskiego właściciela 
dóbr Zaw ady w powiecie łęczyckim. W rzeko- 
m rm u „dziedzicowi“ podobał się n ibyto  L ip ­
kowski bardzo zgodził się więc wziąć go na 
rządzcę, zaprosił naw et do handolku na śnia­
danko, w którem  bra ł udział także szlachetny 
a bezinteresowny' pośrednik. Linkowski pod­
piwszy sobie trochę podpisał k o n trak t a naw et 
dał 1500 zł. na rachunek kaucyi i j.ko .-zada­
tek. Na drugi dzień pojechał do Zawad, ale 
jakmż było jego zdziw ienie i przerażenie, k ie­
dy  się tam  dowiedział, że wieś należy do kogo 
in n e g o , że tam  żadnego p. Juezyrsk iego  
nie znają.

Strojna, ozłocona wiosennem  słońcem "War­
szawa budzić się zaczynia do nowego życia w se­
zonie, letnim . Św ięta spłynęły bardzo pięknie 
Na polach mokotowskich, arenie zabaw ludo 
wych, w oba dni W ielkiejnooy i w przew odnią 
niedmelę, obozowało po 60 tysięcy ludzi, k tó ­
rzy  użyTw ali św ięta pijąc piwo, huśtając się, 
jeżdżąc na dyabelskim  m łynie, lub przygląda­
jąc się m uLrczykom  zdobyw ającym  za wielkie 
dla nich ubranie, zawieszone jako nagroda r a  
szczycie wysokiego słupa, po którym  drapią 
się na górę. Zabawa urozmaiconą była schwy- 
tauiem  na gorącym  uczynku dwóch rzezim ie­
szków-, k tórym  tłum  wyunierzył doraźną spra­
wiedliwość i porządnie w ygarbow ał skó^ę.

Cykliści w swojem siedlisku „na Dyna- 
sachu przygotow ują się do wycieczek i w yści­
gów a podobne stow arzyszenia niem ieckie za­
proponowały im przystąpienie do związku, 
którego celem byłoby ochranianie i pomoc dla 
podróżujących cy klistów  i zaw iadam ianie się 
nawzajem o najnow szych wynalazkach i udo­
skonaleniach w świecie welocypedowym. Jeśli 
zw iązek ten  dojdzie do skutku, n ań  warszaw­
scy „sprężyści14 będą mogli wkrótce zawiado­
mić niemieckich kolegów o nieiada wynalazku.

to trzeba n i®ć najpierw  czarną sko ę lub m a­
jąc już białą zresztą, trzeba ją  koniecznie sa­
dzać na konta.

Odtąd nosii mię zawsze w ierzchow iec mu;, 
doskonały' ty p  australskiego kon ia z gL'zy'wą i 
ogonem do ziemi, silny, w y trw a ły  i prak tyk  
we -wszystkich przepraw ach. Nosił także 
strzelby przytroczone do siodła, siekierkę, torb 
kiika i troki, na  k tó rych  nieraz całe muzea 
były  — gdym  z w ypraw  wieczorami do domu 
powracał.

F arm erzy  znali mię jako „badacza przy- 
ro d y u w prost z Europy przybyłego.

W  początkach znosił mój Jiaszuan co ty l­
ko w mojem pojęciu niezwykłeg"' napotkałem. 
W ięc liście palm i paproci, *n.ny, trzemy-, la­
ski różne, owoce, kam ienic, a znosił n ieborak 
ua to — abym  Przy d°mu płor, wszystko 
powyrzucał, zBpewnń-ię u p r z y j a c i e l a  m e­
go, że to są całkiem zw ykłe rzeczy-, k tóre  fu- 
r&iui zSiWoIiłulg.

Z a w s z e  tow arzyszył m i R 0la^  p). % p 0. 
znańskiego gnany ,’iam  już n iefo rtunny  fab ry ­
kant bulionu, ehwiiowo wypoezywajap-y z nauii 
po trudach przem ysłu swego — i sąsiad nasz 
Ń oimg, z m n y  m yśliw y miejscowy, z k tórym  
od raz”, zawiąz Jem  bliski sto-muek, celem po­
mocy w f olow&niaeh i preparow aniu ptaków.

Pan D. jeźd z ił na swoim koniu — w Au- 
struln bowiem nie mieć konia, znaczyłoby 
p rz y n a j  mniej tyle, 'co nie mieć głow y. Piechotą 
spoty j/a aię tylko wędrownych robotników, 
sweknianów zwanych, lecz i często na koniach 
są, szukając roboty tam  tydko, gdzie koń jego 
mieć może pastwisko.

A ustralczyk zw ykły tak  się zrósł z poję­
ciem jeżdżenia tylko wierzchem, że nieraz go­
dzinę łapie konia na pastwiskach, na to, aby

Nieiak.' bowiem p. Grubinski w ydoskonalił wc- 
locyped jednokołowy „m onocykl- ozy „mo- 
nokl“ jak go niektórzy zwą; będzie to więc 
cbś non jjlus ultra w dziedzinie „sprężystych44. 
P. G rabiński wykończa właśnie m s M  takiego 
m onocyklu i wkrótce przedstawi go gronu 
sportsmenów. Szczeble do koła i inne części 
składane z dętej stali zostały' zam twionc w 
fabrykach zagranicznych.

Powodem wielkiej iry tacy i dla "Warsza­
w ian zakochanych w syrenim  grodzie była i 
jes t pobliska Łódź i jej fenom enalny, praw dzi­
wie amery7kański wzrost. Zazdrość ta  i obawy 
są bezzasadne, bo Łódź, jako miasto czysto 
fabryczne, a naw et niem al specy-alnie tkackie 
nie może ryw alizow ać z W arszaw ą, stolicą 
kraju. Mimo to setki domów i cale ulice ro ­
snące w Łodzi jak  grzyby  po deszczu drażniły  
AVarszawia,n a natom iast cieszy ich przekona­
nie, że w szystko to partacka robota, k tó ra  
istnienie swoje nieraz zaledwo na dni może 
liczyć Pom inąw szy jednak zazdrość i radość 
W arszawian, partactw o w budowie domów w 
Łodzi jes t rzeczywiście niepokojącem , co 
chw ila zarysowuje się jakaś kamienica, a nie­
rzadko naw et wali się. P izodują natu ra ln ie  'u  
domy budowane pj-zez żyrdów na spekulacye, 
tak  że zaraz po w zniesieniu ich są na  zaw a­
leniu. Obecnie w ydarzyła się podobna k a ta ­
strofa, szósta z rzędu w przeciągu dość k ró t­
kiego czasu. Obok hotelu LamburskUgo w ybu­
dował sobie dom ży'd, niejaki p. Chaim B ła­
wat, a budowę przeprow adził również żyd in ­
żynier Gustaw- Laudau G uŁentreg.r i żydow­
ska spółka budowlana „L eder i K ió ll '4.

Gm ach stanął przed z4mą, aby' zaś’’ z w-io- 
sną mógł być oddany' na m ieszkania, wbrew 
przepisom budowlanym  prowadzono roboty  w e­
w nętrzne przez cala zimę. AV reszcie dnia 18 
m arca wezwał p. Landau komisyę budow laną 
dla dokonania oględzin gmachu. Komisy'a u- 
znała budynek za niebezpieczny, grożący lada 
chw ila zaw aleniem ; rozkazano więc p. B ław a­
towi wznieść dokoła kam ienicy parkan ochron­
ny zabroniono mu na razie dalszych robót. 
Jed n ak  owemu panu żal się zrobiło tracić na- 
darmo pieniądze wyłożone na w ystaw ienie ka­
m ienicy i postanow ił ją  bądź co bądź uczynić 
bezpieczną, po naradzie więc ze swyun budo­
wniczym. nie pytając nikogo o pozwmlenie, we­
zwał robutnikóv, i kazał im rozpocząć poprawni. 
Rozebrano więc k latkę schodową i poczęto 
okopywać fundamenta, aby' pózniei domurować 
do nich warstw ę cegieł i w ten  sposób je wzmo­
cnić. Podczas tej pracy nagie jedna ze ścian 
zewnętrznych runęła, grzebiąc pod swemi g ru ­
zami kilku ludzi. W zniósł się w powietrze ol­
brzym i słup kurzu, a około walącego się domu 
zgromadziły' się tłum y ludzi Z pod gruzów  do­
latyw ały  głośne jęk i i wołania, jednak część 
ś-iany  u góry' groziła lada chw ila ponownem 
zawaleniem s ię , banc się więc przystąpić do 
ratow ania zasypanych robotników. Ale jęki 
stawały się eoiaz przeraźliwsze, litość Yięc 
przem ogła obawę i poczęto grzebać m iędzy g ru ­
zami, Z w ydobytych najciężej potłuczony został 
251etni żonaty  m urarz C zerpikoz ski. Ma on 
dwie głębokie rany  w głowie, obie ręce i lewą 
nogę złamane, innych czterech również jest 
ciężko poranionych. Szóstego robotnika nie 
zdołano wydobyć, chociaż wezwana na pomoc 
straż ogniowa ochotnicza pracow ała gorliwie. 
W reszcie noc zapadła, dalsze grzebanie w g ru ­
zach przy pochodniach było niebezpiecznem, 
tem  bardziej, że zarysowane ściany poczęły się 
sypać. Otoczono więc g ru n t strażą i kazano jej 
nasłuchiwać, czy nie usłyszą jakiego jęku lub 
wołania. Ale sm utna mogiła pozostała przez 
całą noc milczącą. N azajutrz przekonano się, 
że ów robotnik został od razu zabity .

Nasz sekretarz.
I.

 ̂ W  num erze (17 Przeglądu z 22 m arca b. r. 
udaliśm y się do łaskaw ych czytelników naszych

na  nim  nie więcej jak  ćwierć mili pojechać. 
To też jeżdżąc po rozm aitych drogach, ścież­
kach lub śladami tylko,^ spotykaliśm y często 
pędzącego kentrera jeźdźca, w itającego nas 
an g ie lsk im  „good-oy4‘ lub australskim  ruchem  
głowy na b-k . K apelusza n ik t nigdy przed 
nikim  me zdejm uje — chyba praw dziw y gen- 
telm en przed damą.

Do daLSzych uib cies.av/szyoh wycieczek 
nr^zych p rzy łączał się i przyjaciel mój w wol­
ny ch  od zajęć plantatorskich chwilach ; lub 
znow m yśm y z nim  na inspekeye trzcin jeź­
dzili — i w tedy w trzech jeźdźcach austral- 
skich, m k tby  się nie dom yślił trzech  Polaków 
U antypodów  zbłąkanych.

C harty  przed nam i biegły chw ytając ks„n- 
guryj przy koniach rynsztunek m yśliw ski w i­
siał — powiew ały jak flagi w elony z głów 
naszych. D ziw iły się pew nie lasy nieznanej 
mowie, choć w ogóle w ty ch  miejscach głosów 
ludzkich nie wiele jeszcze słyszały.

Okolica w której byłem  na gran icy  
Q.ueenslandu — to same olbrzym ie Lasy, rosną­
ce na doskonałej wulkanicznej czerwonej g le­
bie, ciągnące się setkami mil. K w adratow e po­
la upraw ne trzciną, kukaruazą lub sorgiem, 
gubią się jeszcze zupełnie. D la m yśliwego te ­
ren  jak b j w tunarzony. S trzelałem  też ciągle, 
co tylko pod lufę przyszło. Najwięcej papug, 
w siedmiu czy ośmiu udmianach. Z n ich  n a j­
trudniejsze były  do strzału białe kakadu. 
Zgromadzone zawsze w stada, liczące) nieraz 
po kilkaset s z tu k , obierały one m iejsca przy 
kw aterach upraw nych, czyniąc w nicL n ie­
słychane spustoszenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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z prośbą, aby zechcieli nam  odpowiedzieć na 
pytanie, ile potrzebuje m ieć dochodów czło­
wiek in te ligen tny , m ający żonę i dwoje dzieci 
w w ieku cd 5 do 10 lat, aby mógł żyć bez 
troski i niewygód, owszem z pewnym naw et 
n ieprzesadnym  komfortem. Omówienie tej kwe- 
sty i bowiem uważaliśm y tern więcej za wska­
zane, że w niedalekiej przyszłości zajmie się 
R ada państw a nader doniosłą spraw ą polepsze­
n ia  bytu  m ateryalnego urzędników, zatem  taka 
publiczna dyskusya nad tern, co dolega w Ga- 
licyi tem u licznem u zastępowi ludzi, oddają­
cych całe swe życie na usługi społeczeństwa, 
może dostarczyć bardzo cennego m ateryału  dla 
prawodawcy. Dziś m am y przed sobą cały stos 
odpowiedzi z różnych stron kraju, ze stolicy, 
z K rakow a, z m iast obwodowych i powiato­
wych. Oczywiście w szystkich podawać nie 
możemy, gdyż m isielibyśm y w takim  razie w y­
dać sporą księgę, ale zastanow im y się nad 
niektórem i, idąc kolejno od tych, w których 
podana jest najniższa cyfra potrzebnych docho­
dów aż do tych, k tó re  zaw ierają najw yższą 
cyfrę.

Na wstępie podnieść musimy, że ze w szyst­
kich  odpowiedzi, jakie^ otrzym aliśm y, przebija 
gorycz i niezadow olnienie z istn iejących  sto­
sunków. Nie otrzym aliśm y ani jednego  listu  
takiego, w  którym by autor pow iedział: ty le 
mi potrzeba na  życie bez trosk  i ty le  rzeczy­
wiście mam. N iektórzy z czytelników  widocznie 
ta k  już  przyw ykli do nędzy, że naw et nie chcą 
odpowiadać na pytanie sekretarza, ile im  potrzeba 
na teatr, koncerta, przyjm ow anie gości, eduka- 
cyę dzieci i w yjazd do kąpiel lub na świeże 
powietrze.

Oto pew ien urzędnik  X I  rangi, m ieszka­
jący  we Lwow ie, pisze nam  w ten  sposób: 
„P y tan ia  te  dotyczyć mogą ty lko rodzin szczę­
śliw szych odem nie, dla tego ja muszę pozosta­
w ić je bez odpowiedzi.“

P rzypatrzm y się jednak, czy ten  człowiek, 
k tó ry  w yrzeka się wszelkich przyjem ności w 
życiu, k tó ry  rezygnuje z chodzenia k iedykol­
w iek do teatru , k tó ry  zdecydow any je s t cią­
gnąć swe jarzmo bez w ytchnienia, nie wzma­
cniając n igdy  sił swoich w yjazdem  na świeże 
pow ietrze, czyż ten  człowiek m a bodaj tyle, 
aby prowadzić najskrom niejszy żyw ot. Oto 
obliczenie najkonieczniejszych w ydatków  tego 
urzędnika, tak  skrom ne, że decyduje się nn 
m ieszkać w jednym  pokoiku na odległem  p rzed ­
mieściu, że żona jego obchodzić się musi bez 
s łu g i: 1) m ieszkanie 144 zł. rocznie, 2) opał i 
św iatło  100, 3) posługa 36 zł., 4) w ikt (dla 
4ch osób) 366, 5) pranie i inne drobiazgi 24, 
6) ubranie i obuwie 170, 7) lekarz i apteka 
100, 8) książki, czasopisma 30 zł. Razem  ted y — 
pisze ów urzędnik potrzeba mi rocznie co naj­
m niej 0 70  zł., na to mam rocznej p łacy 780 z ł,  
pozostaje niedobór roczny 100 zł.

Odpowiedź tę podaliśm y, chociaż nie od­
powiada w szystkim  w arunkom  konkursu, gdyż 
nam  idzie o obliczenie dochodów, jak ie  potrze­
buje mieć człowiek, chcąc żyć bez trosk, na­
w et z pew nem i wygodami, k tórych  każdy ła ­
knie, a tu  podano nam  ile dochodu potrzebuje 
m ieć człowiek, chcący żyć praw ie w n iedo­
s ta tku  i tak, aby ty lko  nie um arł z głodu z 
z sw* >ją rodziną. Ale podaliśm y w yjątek z tej 
odpowiedzi dla tego, ż i  iłlustru je ona dosadnie 
panujące u nas stosunki. Innych  odpowiedzi 
tego rodzaju nie będziem y podawać, zacy tu ­
jem y tylko uryw ek z listu  pewnego nauczy­
ciela w m ieście prow incyonalnerr, k tó ry  nie 
ty lko sam  pracuje na utrzym anie, ale którego 
żona także zarabia 330 zł. rocznie i oddaje je  
na  potrzeby domowe, i k tó ry  jest w tem  szczę- 
śliwem położeniu, iż nie m a dwojga dzieci, ja- 
kieśm y to przyjęli w założeniu, ale tylko je ­
dno. Nauczyciel ten  pisze: „U kończyłem  n iż ­
sze gim nazyum , całe sem inaryum  nauczyciel­
skie, zdałem  m aturę i egzam in kw alifikacyjny. 
Zona moja ukończyła ośm klas wydziałow ych, 
sem inaryum  i zdała taż same dwa egzamina. 
P racujem y oboje ua posadach i m am y za to: 
J a  500 zł., ona 330 z ł .— razem  830 zł. Z tego 
w ydajem y rocznie n a : 1) Pomieszkanie (2 po­
koiki i kuchnia) 120 zł., 2) opał i św iatło  80, 
3) kucharka z pensyą 3 zł. i ' wikfcem razem  
15 zł. m iesięcznic fc. ;j. rocznie 180, 4) w ikt 
d la nas obojga i dziecka ;i 1 zł. dziennie 365, 
5) p ranie i drobiazgi 48, 6) ubranie i obuwie 
120, 7) lekarz i ap teka 10, 8) książki, p renu­
m erata  g aze ty  25, 9) tea tr, koncerta, przyjm o­
wanie gości, składanie w izyt 10, 10) prezenta 
na  gwiazdkę, im ieniny  etc. 10, 11) ty to ń  48, 
12) ednkacya dzieci —, 13) w yjazd na  lato  —. 
Zatem  rozchody wynoszą kwotę 1016 zł., do­
chody zaś kwotę 830 zł., pozostaje zatem ro­
czny niedobór w kwocie 186 zł. I  to przy naj­
norm alniejszych w arunkach, jak św iadczy po- 
zycya 7a (lekarz i apteka) w ynosząca tylko 10 zł. 
rocznie. N iechże broń Boże żona, lub ja  lub 
dziecię zachoruje, a pozycya ta  dojdzie do cy­
fry  100, 200 lub naw et i 300 zł., bo przecież 
choćby i tym  kosztem  trzeba ratow ać drogie 
osoby — cóż w tedy?  Czyż nie skrajna nędza? 
Czyż nie popadam y w sieć lichwy, jak  m uchy 
w sieć pajęczą ?“

W  następnym  artyku le  rozbierzem y te 
odpowiedzi, k tóre w yczerpały w zupełności po­
dany  przez nas tem at.

/Ti

Lwów 15 Kwietnia.
Od p. posła Tomisława Rozwadowskiego

otrzymujemy następujące pismo :
„Dziś otrzymałem decyzyę sądu lwowskiego, 

w sprawach hypotecznych, (Nr. 3187) w języku 
polskim. Blankiet potwierdzający odbiór redago­
wany był w języku niemieckim. Dlaczego ? — nie 
wiem. — Odmówiłem przyjęcia tego blankietu z po­
wodów zasadniczych, a szanowną Redakcyę uwia­
damiam. o fakcie, gdyż coraz częściej spotykam 
pewne lekceważenie ustaw oł owiązujących co do ję­
zyka krajowego — urzędowego.

Tomisław Rozwadowski.
Obiad. Na cześć bawiącego we Lwowie arcy- 

księcia Wilhelma odbył się wczoraj obiad u arc. 
Leopolda Salwatora, na którym oprócz mnóstwa 
wojskowych byli Namiestnik Badeni i Marszałek 
Sanguszko.

Audyencya. Dzienniki wiedeń-kie donoszą, iż 
JE. p. Namiestnik hr. Badeni, w czasie swego po­
bytu w Wiediiu, był na długiem prj-watnem posłu­
chaniu u Cesarza. Audyeccya ta miała mi-jsoe we 
środę o godzinie 10 rano.

Dary. Cesarz darował 800 zł-, pogorzelcom 
gminy Podhajczyfei, w pow. rudeckim.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór Adama ks. Sapiehy na prezesa i adwokata kra­
jowego dra Władysława Czaykowskiego na wicepre­
zesa Sady pow. w Przemyślu.

Konkursu Rada szkolna okręgowa w Czort- 
kowie rozpisała z terminem do 20go maja rb. kon­
kurs na kilkanaście posad nauczycielskich.

Z Uniwersytetu. P. Stanisław Jakób Czar­
nik, rodem z Bobrki, w Galicyi, otrzymał na Uni­
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Ze Sztuki. Artysta malarz Radziejowski nade­
słał na naszą wystawę sztuk pięknych dużych roz­
miarów obraz, osnuty na tle legendy u ludu wiej­
skiego, a przedstawiający „Południcę11.

Portret hr. Alfredowej Potockiej, pędzla mi­
strza Matejki, pozostanie na wystawie sztuk pię­
knych tylko jeszcze jeden dzień, to jest przez nie­
dzielę.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya krakowska: 
Ks. Anatol Nowak, kanclerz książęco-biskupiego kon- 
systor/.a w Krakowie, otrzymał godność szambelana 
papieskiego.

Śluby. Dnia 15go bm. odbył się w Szebniach 
ślub panny Maryi Dutschka z p. Józefem Łukaszew­
skim , urzędnikiem konceptowym krajowej dyrekcyi 
skarbu. Młodej parze pobłogosławił brat 5 anny mło­
dej , ksiądz Edmund Dutschka, wikarynsz miej­
scowy.

Z lwowskiego „Sokoła11. Wczoraj pod prze­
wodnictwem dra Czarnika odbyło się ponowne walne 
zgromadzenie członków lwowskiego „Sokoła11 w celu 
uzupełnienia wyborów wydziału , które się rozstrze­
liły na poprzedniem zgromadzeniu. Wybrano bowiem 
tylko 9 członków wydziału, mianowicie : draKazim. 
Czarnika, Justyna Langa, Ferdynanda Gąsiorow- 
ekiego, Ksawerego Fiszera, Aloizego Walleka, Ed­
warda Frydrycha, dra Hilarego Schrama, Ludwika 
Janisrha i Wiktora Marszałkiewic-za; a na zastęp­
ców : Franciszka Zagórskiego i Maksymiliana Lip- 
taya; do komisyi rewizyjnej zaś: Ferdynanda Wło- 
szyńskiego i dra Bernarda Goldmanna. Z wybra­
nych członków wydziału zrezygnowali wczoraj Lip- 
tay i Wallek, ale zgromadzenie przyjęło tylko rezy- 
gnacj-ę pierwszego i przystąpiło do wyboru jeszcze 
3 wydziałowych i ich zastępców.

Walka wyborcza była bardzo zacięty, gdyż 
musiano głesow ać aż pięć razy. W  końcu wybrano 
wydziałowymi pp. : Feliksa Bieńkowskiego, dra Hep- 
pego i Wacława Borzemskiego ; zastępcami Piotra 
Maksymowicza, Wład. Kropińskiego i Kamila Sei- 
trieda. Podczas skrutynium zabrał głr 3 nowo wybrany 
prezes „Sokoła11 p. Zima i podziękowawszy za wy­
bór, wszwał druhów do karności, bo ład i porządek 

jest konieczny dla prowadzenia idei sokolej i za­
pewnił, iż gorliwie pracować będzie około dobra To­
warzystwa. Przemówił, także wiceprezes dr. Dzię- 
dzielewicz i podziękował za wybór.

Następnie obradowano nad wnioskami dr, Bro­
nisława Dulęby w sprawie zmiany statutu, wydania 
nowego regulaminu dla wydziału, dobrowolne­
go opodatkowania się na budowę drugiej sali i 
letniego boiska. Wszystkie te nioski u hwalono. 
Wnioski 12 Sokołów, aby na mundury sokole 
używano tylko sukna krajowego , przekazano wydzia­
łowi. Obe.nie wydział uchwalił zaprowadzić płaszcze 
sokole ze sukna sławuckiego.

Na wniosek p. Skotnickiego, zgromadzeni po­
stanowili wyrazić komisyi mundurowej podziękowa­
nie za niezmordowaną a skuteczną pracę.

W końi u wyrażono uznanie dr. Czarnikowi, 
byłemu wiceprezesowi i ustępującemu wydziałowi 
za godne spełnianie powierzonych im obowiązków. 
O godzinie kwadrans na 12 w nocy zamknięto po­
siedzenie.

Kasa Chorych. W  niedzielę dnia 23 kwietnia
0 godzinie 9 zrana odbędzie się w sali ratuszowej 
walne zgromadzenie reprezentantów pracodawców 1 
delegatów członków Kasy chorych m. Lwowa.

Podziękowanie. Za przysłaną kwotę 26 złr. 
pozostałych z urządzenia koncertu danego przez panią 
Izydorę Grzybińską na dniu 22 marca — Przytu­
lisko dla drobnych sierót pod opieką św. Józefa 
składa niniejszem publiczne serdeczne podziękowa­
nie pani Grzybińskiej i wszystkim, którzy się do te­
go przyczynili.

Wydział Towarzystwa „Bratniej Pomocy“ słu­
chaczów Politechniki we Lwowie zawiadamia niniej­
szem wszystkich dłużników Towarzystwa, którzy w 
bieżącym roku nie wnieśli żadnej raty dłużnej , że 
jeżeli do dnia 5 maja rb. takowych nie uiszczą, lub 
do wydziału o prolongatę się nie zgłoszą, będą po- 
ciągnię i do odpowiedzialności sądowej.

Kradzież W cerkwi. Niewyśledzony dotąd zło­
dziej zakradł się w nocy z dnia 10 na 11 bm. do 
cerkwi we wsi Krasowie, w pow. lwowskim i skradł 
skarbonkę ze znaczną sumą pieniężną.

Germanizacya Wczoraj donieśliśmy, iż adwo­
kat lwowski, dr. Rares, w korespondencjach z Po­
lakami używa jęvyka niemieckiego. Owoż dzisiaj dr. 
Rares był w naszej Redakcyi i twierdził, iż wogóle 
zawsze w swej kancelaryi używa tylko języka pol­
skiego i że z klientami Polakami, koresponduje za­
wsze po polsku. Na dowód okazał nam swe polskie 
blankiety i stampilię. Zaznaczył także, iż jeśli kto 
z Polaków dostał cd niego list w języku niemieckim, 
to m gło się to stać jedynio przez pomyłkę, lub 
też w skutek tego , iż ktoś niepowołany nadużył 
jego blankietu i stumpilii niemieckiej, której używa 
tylko w korespondencyach z firmami wiedeńskiemi
1 żydowskiemu.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza, że ma
z dniem 20 kwietnia rb. do wydzierżawienia ogród 
kwiatowy i v. arzywny w obszarze 220 arów (3-8 
morgów) z cieplarnią i inspektami w obrębie cen­
tralnego dworca we Lwowie położoDy.

Bliższe szczegóły dotyczące kaucyi i dcieiżaw- 
nego udzieli urząd ck. sekcyi konserwacyi we Lwo­
wie, w budynku na prawo od dworca głównego po­
mieszczony.

Cholera. W  Kudryńcach zmarła jedna osoba, 
z chorych wykazanych poprzednio. Nikt nie zacho­
rował więcej. — W Nowosiółce zachorowała jedna 
osoba, która wkrótce zmarła. Zresztą żadne nie za 
szły zmiany.

Odpowiedź „C z a s o w i Przed kilku dniami 
z niezmiernem zdumieniem przeczytaliśmy w kronice 
Czasu ostry artykulik, wymierzony przeciw Prze­
glądowi, za to, żeśmy cytując to, co Papież powie­
dział do rodziny książąt Czartoryskich, n;e dodali, 
iż wzięliśmy te słowa z Czasu. Nie odpowiedzieli­
śmy na ten atak wcale, jakkolwiek mogliśmy byli 
odpowiedzieć, że Czas nie wj-słał był swojego spra­
wozdawcy do Watykanu na ową audyencyę książąt 
Czartoryskich, nie była więc to jego prywatna wia­
domość , na którą on wyłożył jakiekolwiek koszta, 
lecz że ta odpowiedź Ojca św. nadeszła do Krako­
wa 1 zakomunikowaną została Czasowi w celu ogło­
szenia , aby uspokoić opinię publiczną w Polsce. 
Księstwo Czartoryscy posłali tę pomyślną wieść 
do kraju nie z tą intencyą, aby z niej Czas zrobił 
monopol, ale z t ą , aby cała Polska jak najprędzej 
dowiedziała się o tem, co mówił Papież i jakie dla 
niej żywi uczucia. Dlatego to równocześnie listow­
nie z Krakowa zwrócono naszę uwagę na tę wia­
domość , zaręczając o jej wiarogodności i dodając, 
że to do księstwa Czartoryskich Papież owe słowa 
mówił, gnyż w Czasie nie było wyraźnie powie- 
dzianem, do kogo mówił-

Jednakże Czas mógł się mylić co do tego; 
mógł mniemać , że słowa Papieża dano tylko je­
mu- i nikomu więcej. Więc choć bardzo zgryźliwie 
zaatakow ał n as , jednakże uszanowaliśmy irytacyę

krakowskiego dziennika i nic daliśmy mu żadnej oJ- o nim. Aż teraz odkrytą została tajemnica jego
powie izi. zniknięcia. Rzecz tak się miała. Żona Feltnera

Kto jednak tak zapalczywie broni tego, co ■ zachorowała i umarła. Choroba jej była zagadką 
może bez racyi miał za swą wyłączną wUsncsć, feu naukową dla lekarza dr. Fonteneya, który pragnął 
powinieu świecić przykładem i zawsze innych cyto- ' dokonać sekcyi ciała i zbadać 1 aukowo przyczynę 
wać wtedy, gdy bezwarunkowo skorzystał z obcej śmierci. Na przeszkodzie jednak stanął temu mąż, 
wiadomości. Czas tego zaniedbał względem ras o którym wiedział doskonale dr. Fonteneję że nigdy- 
W parę dni po owym siarczystym ataku na nas. j by nie pozwolił na ćwiertowanie zwłok żony. Fon- 
Więc jego irytacya nie pochodziła z uczucia, które j teney w interesie więc nauki postanowił trupa 
warto byłoby uszanować i dlatego dajemy mu n i- ! pastorowej wykraść. Udał się w nocy na cmen- 
niejszą odpowiedź. Na sejmik wyborczy w Tarnowie , tarz, odgrzebał grób, dobył ciało i miał właśnie 
pojechał pewien członek naszej Redakcyi. List jego próżną trumnę napowrót zasypać, gdy nagle ktoś 
wydrukowaliśmy, a w dobę petem powtórzył dosło- j mu zadał z tyłu siłuj cios. Doktor odwrócił się 
wnie Czas z owego listu rgromny ustęp, zmieniwszy j i spostrzegł pastwa, który zgrozą zdjęty uderzył 
tylko pierwszych kilkanaście wierszy, w których na- • ponownie z całą gwałtownością ua niego. Fonte- 
pisał, że jest to korespondeneya specyalnie do Czasu my broniąc się, chwycił za łopatę i zadał nią pa- 
wysłana z Tarnowa. [ storowi tak nieszczęśliwy cios w głowę, że mu

Jaka ztąd nauka, niech Czas sam sobie powie. ! czaszka pękła a ranny padł na ziemię i w chwil 
Zarząd Kółek rolniczych urządza za spokój j Pllr<i wyzionął ducha. Doktor nie widział innej 

duszy ś. p. ks. Leona Hoterowskiego, infułata i j la_dy jak zatrzeć ten nieszczęśliwy wypadek, włożył 
dziekana kapituły metropolitalnej obrządku gr. kat. j Tllę., do trumny trupa pastora, grób na, nowo zasy- 
członka Zarządu głównego Towarzystwa „Kółek j Pa 1 a ze zwłokami pastorowej powrócił do domu. 
rolniczych11, szczerego ich opiekuna i wielkiego j UlewSy deszcz, jaki spadł owej nocy, zatarł wszelkie 
przyjaciela ludu, nabożeństwo ż dobne, które się s ai 1 zabójstwa.
odbędzie dnia 19 b. m. w środę o godzinie 10-tej , Dv- Ęenteney dokonał zamierzonej sekcyi 
rano w kościele archikatodralnym obrz. łacińskiego. zw*ok’ a obfite wyniki naukowe złożył później w

- • artykule wydrukowanym przez pewne pismo lekar­
skie. Po pastorze Feltnerzo pozostałe dwoje dzieci, 
które dr. Fonteney adoptował i pozo-tawił im cały

Krajowa Rada szkolna na posiedzeniu z dnia 
5 bm. uchwaliła : na podstawie lustracyi szkół lu­
dowych we Lwowie, odbytej przez krajowego ińspe- j iŁUU.1 “ . __ _
która szkół, wyrazić uznanie Reprezentacy: miasta mają e , ^0 śmierci bowiem pozo-tał w bezźennym
Lwowa za ofiarność na cele oświaty ludowej, a in
spektorowi szkolnemu miejskiemu we Lwowie, Mie­
czysławowi Baranowskiemu, uznanie za gor.iwe speł­
nianie obow iązków zatw ierdzić wybór dra Stani­
sława Larysz-Niedzielsbiego, prezesa Rady powiato­
wej w Wieliczue, na delegata Rady powiatowej do 
Rady szkolnej okręgowej w Wieliczce; zorganizo­
wać cd 1 września rb. szkoły ludowe : w Łącza-
nach, w Skawinkach i w Baczynie, powiatu Wado­
wice, i w Uwsiu, powiatu Po thsjce , zaś od wrze­
śnia 1895 szkolę ludową w Stroniu, powiatu Wado­
wice ; przekształcić od 1 września rb. : 4-klasową 
szkołę mię-'Z‘.ną w Ropczycach na 5-klasową, cztero­
klasowe szkoły męssą i żeńską w Oświęcimiu ua 
5-kla30we, cztero-klasową szkołę mięszaną w Dą­
browie na 5-klaeową, czte.o-klacową szkołę n ęską 
i 2-klasową żeńską w Myślenicach na 5-klasową 
mięszaną, szkoły Indowe w Uliryńkowcach i Winia- 
tyńoach, p:ow. Zaleszczyki, na 2-klasowe.

Z Kołomyi donoszą:
Nasz sąd obwodowy jako instaneya apelacyjna 

zajmował się bardzo oryginalną sprawą:
Z rozmaitych przyczyn wzrósł w Horodence 

budżet wydatków gminnych ponad 100 pet. podat­
ków państwowych. Radni horodeńscy —  21 ruskich 
włościan i 15 z inteligencyi i żydów—przy naradzie 
budżetowej w grudniu r. z. postanowili pozmniejszać 
niektóre pozycye. Był zamiar zniżenia płacy naczel­
nikowi gminnemu z 600 na 400 zł., ten jednak 
umiał jakoś tej ewentualności zapobiedz. Natomiast 
uchwalili radni zniżyć miesięczną płacę polieyantów 
gminnych z 15 na 12 zł., a inspektora policyi z 30 
na 240 zł. Policya postanowiła pomścić się za to 
na swoich radnych. Wysłała jednego radnego, przed- 
mieszczanina, żeby z swymi kolegami przyszedł do 
szynku Froima Neumanna na piwo. Radni ci byli 
tymczasem na piwie gdzieindziej. Otóż, gdy ów wy­
słaniec zaczął prosić swych towarzyszów, żeby szli 
z nim do Froima, ci zgodzili się i poszli. Zaledwie 
jednak posiadali ze stół, wszedł inspektor policyi 
z pięcioma policjantami i dwoma żandarmami. Żan­
darmi spisali wszystkich obecnych, a p. inspektor, 
dawszy znak temu radnemu, który swych towarzy­
szów tam wprowadził, żeby jak najprędzej z szynku 
wyszedł, kazał zesztę radnych aresztować i wieezo 
rem około godziny dziewiątej zaprowadził ich do 
aresztu gminnego.

Areszt gminny — malutką celkę, przeznaczoną 
na trzy lub cztery osoby — przygotowała policya 
dla swoich radnych w ten sposób, że całą podłogę 
zlała wodą, która przy 20 stopniach mrozu oczywi­
ście natychmiast zamarzła i całą podłogę pokryła 
lodem. Nadto policya przyniosła z jatek flaków i 
porozrzucała je po podłodze. Do tak przygotowanego 
saloniku wpakowano następnie dziewięć osób, które 
jak śledzie stały jedna przy drugiej, bo ławki żadnej 
nie było. Mróz ciśnie okrutny, a policya trzyma 
swoich radnych do godziny 2 w nocy. Niektórzy 
prosili się, by przynajmniej na chwilkę wypuszczono 
ich dla napicia się wody Rozumie się, prosili na- 
próżno. Policyant Rafał zagroził radnym, że jeżeli 
nie będą cicho siedzieć, to ich piętnem jak bydło 
popiętnuje. Wreszcie około godziny 2 w nocy „zli­
towała11 się policya i zaczyna palić w żelaznym 
piecu. Jedyne okienko w górze szczelnie jest 
zamknięte. W  areszcie, zaczyna się robić ciepło, 
lecz policya pali w piecu dalej ; zaczyna się robić 
gorąco, policya pali dalej ; piec żelazny rozżarzył 
się, flaki zaczęły okropnie śmierdzieć, a policya 
wciąż jeszcze nie przestaje palić Tak o mało, że

stanie. W  owem pisemnem zeznaniu, które obecnie 
po jego śmierci odkryto, opowiada dr. Fonteney, 
że pokrajane zwłoki pastorowej zagrzebał w swej 
piwnicy, gdzie też je rzeczywiście znaleziono, co 
dowodzi, że cała ta hist rya jest szczerą prawdą, 
a nie wymysłem obłąkanego mózgu.

„Zdradziecka piosenka11 pod tym tytułem za­
mieścił znakomity kompozytor p. Zygmunt Noskow­
ski w jednem z pism warszawskich wyborną humo­
resko. Przedstawionym jest w niej zbogaccny fa­
brykant świec i mydła, który mimo tak prozaicznego 
zajęcia jest wielkim miłośnikiem muzyki. Poza fa- 
chowemi swemi zajęciami i zabiegami około zebrania 
majątku Tłuściewicz od najmłodszych lat pilnym 
był bywalcem na wszystkich koncertach i operach. 
Wyrobiło się w nim tedy pewnego rodzaju znaw­
stwo, smak dobry, kierowany intuicyą, znał i uwiel­
biał wszystkich znakomitych kompozytorów doby 
klasycznej, zarówno jak i romantyków. Jednego 
tylko Bacha nie mógł strawić.

— Kiedy słucham tego Bacha -— mawiał — do­
znaję uczucia, jakby wszystkie zęby mi się ruszały.

Nic więc dziwnego, że przy takiem zamiło­
waniu do muzyki p. Tłuściewiczowi bardzoby po­
chlebiało, gdyby dla ukochanej swej jedynaczki 
Zofii, którą starannie wychowuje, a nawet ze względu 
na nią drugi raz się nic ożenił, chociaż owdowiał 
wcześnie, znalazł męża znakomitego muzyka, a do­
piero w drugim rzędzie marzy o bogatym konku­
rencie do jej rączki. Do pięknej panny aż dwó h 
wzdycha, jednym jest jej nauczyciel śpiewu p. Ste­
fan Minorski, człowiek przystojny, młody, wykształ­
cony, drugim konkurentem jest niejaki Ignacy 
Wyga, bogaty a stary kawaler, właściciel cztero­
piętrowej kamienicy bez długu i czterdziestu ośmiu 
lat „to jest — jak powiada o nim panna— po dzie­
sięć lat na każde piętro, a reszta na parter i pi­
wnice11. Nie trudno odgadnąć w stronę którego 
z współzawodników przechyla się panna... Cóż kiedy 
ojciec przeciwny jest Stefanowi, który majątku nie 
ma, a w którego talent nie wierzy, bo wedle jego 
zdania „talent panio tego . od razu się ujawnia11 
Pa u .Wyga widząc przychylność oj'-a dla siebie, 
próbuje ująć go z słabej strony, daje mu więc do 
zrozumienia, że i on zna się na muzyce, że nawet 
komponuje, że Tłuściewicz będzie w nim miał „sła­
wnego zięcia11 i że nie długo ujizy dowody jego 
talentu. Nadarzała się ku temu sposobność, bo 
zbliżały się imieniny panny, a dzień ów postanowił 
stary kawaler upamiętnić oświadczynami solennemi, 
poprzedzonemi ofiarowaniem pieśni własnego utworu. 
Poszedł więc do „poaty“ piszącego na obstalunek 
wiersze i po 36 kopiejek za wiersz, zdobył nastę­
pujące arcydzieło :

„Rano, wieczór, wiecznie marzę 
O usteczkach, rączkach jej,
O jej oczkach cudnym blasku,
O ślicznej kibici tej.

Kochaj luba mnie choć troszkę,
Ufną w moją miłość bądź !
Serce niosę ci w ofierze,
O filutko, ty niem rządź !

Z tym tekstem udał się następnie p. Ignacy 
do podrzędnego muzyka i za trzydzieści rubli za­
mówił muzykę do tej szczytnej poezyi. Ale nie­
szczęście chciało, że biedak ten nie mogąc sobie
rady dao z piosnką udeł się po pomoc do... Stefana
ofiarując mu częśó honoraryum. Teu przyjął go 
pobłażliwie, ale kiedy dowiedział się, że to ma bycme na śmierć uduszonych radnych, wytrzymano aż 

do 10 godziny rano póki nie raczył nrzyiść bur kompozycja na czeso ^  pręuao
mistrz i dow iJ > P,rzj9SŁ ł,Ur: — Kochany panie, zachowaj sobie całe trzydzieści
mistiz 1 dowiedziawszy się o całem zajściu, zaczął j rubli_ Z r o b i ę  ci za darmo, ale m il-  > „—
radnych ̂ po^jednemu wywoływać^ z aresztu i spisy- j znawaj się nigdy, że ci pom-gałem!
wać protokół. Dopiero około godz. 12 wypuszczono 
radnych na wolność.

' W  parę dni później otrzymali radni i jeszcze , .0 doł);i d nim k g. -
czterej mieszczanie, którzy razem nimi byli stawić jako cz{owieka bez talentUj a sam ^  stroi

Ugoda stanęła, muzykus był uradowany, a 
Stefan także, że zemścić się może na Ignacym za

aresztowani, wezwp.nie do sądu w Horodence, by 
się stawili jako oskarżeni o pijaństwo. Po przepro­
wadzeniu rozprawy sędzia zasądził oskarżonych każ­
dego na dwa dni aresztu. Natomiast wszystkich po­
lieyantów uwolnił od oskarżenia wytoczonego przez 
radnych o ukrócenie wolności osobistej i o naduży­
cie władzy.

Wskutek odwołania się stron obu, trybunał 
kołomyjski po rozprawie, która rzuciła bardzo 
przykre światło na stosunki w kraju naszym, uwol­
nił wszystkich radnych oskarżonych o pijaństwo, 
od wszelkiej winy, a przeciw policyi horodeńskiej 
prokuratorya wytoczyła śledztwo karne za zbrodnię 
nadużycia władzy.

Aresztowania. Wczoraj w nocy, wskutek za­
rządzenia krakowskiej dyrekcyi skarbu, policya 
aresztowała w Krakowie, z powodu znanej sprawy
0 przemytnictwo, o której niedawno pisaliśmy, na­
stępujących kupców towarów bławatnych na Kazi­
mierzu: Tobiasza Gutmana, Hillera Schneidlera, 
Judę Anisfelda, Mendla Eichhorna, Jakóba Frische- 
ra, Lebla Bur3tenbindera, Mechla Hirschenzweiga, 
Ozyasza Landesmanna, Łazarza Gottlieba, Aschera 
Ozyasza Feinera, Lebla Rakowera, Dawida Buchne­
ra, Łazarza Horowitza, Abrahama Eichhorna, Moj­
żesza Siegmanna. Aresztowani znajdują się w are­
sztach policyjnych.

Zabójstwo dla nauki. Londyńskie pisma otrzy 
mały z Nashville w Tenessee podmorskim drutem 
telegram o wielce sensacyjuem odkryciu, które 
zajmuje umysły mieszkańców miasta Glarkesville
1 w ogóle opinię publiczną stanów Z jednoczonych. 
Zmarł tam  obecnie lekarz  dr. Franciszek Fonteney, 
oddawna osiadły w owem  m ieście, a p rzy  porząd Ko­
waniu jeg o  spadku , wśród papierów  znaleziono pi­
semne w yznanie zabójstwa, popełnionego przed 
dwudziestu ośm iu laty n a  Feltnerze podówczas 
anglikańskim pastorze w  C larkesv ille . FeUner na­
gle przepadł bez wieści, przez pewien czas szu­
kano go, ale bezskutecznie, wreszcie zapomniano

w cudze piórka. Następuje opis dramatj^cznej 
chwili ofiarowania kompozycyi, ale tu dajemy już 
głos samemu autorowi.

„ Gdy nadszedł wreszcie niecierpliwie oczekiwa­
ny przez Ignacego dzień imienin panny Zofii, w sa­
lonie Tłuśeiewicza znajdowało się już dosyć osób. 
Stary kawaler, wyfraczony i z uroczystym wyrazem 
twarzy, wkroczył poważnie i składając życzenia dziew­
częciu, wręczył jej zwój nut, przewiąz .ny wstążeczką 
różową.

— Przed niedawnym czasem — rozpoczął pompa­
tycznie, z ukosa patrząc na Stefana—obiecałem wy­
soce szanownemu ojcu pani złożyć dowód mej pracy 
— nader skromnej zresztą —- na polu sztuki. Przyj­
mij pani ten kwiatek, wyrosły z uczuć moich. Niech 
on za mną przemówi.

Tłuściewicz zerwał się z krzesła i rozwijając 
nuty zawołał radośnie:

— Patrz, Zosiu, piosenka! Utwór pana Ignace­
go ! Toż to nielada niespodzianka i podarek na imie­
niny Nie wszyscy to potrafią dodał, patrząc na 
Stefana.

— Piosenka ta będzie drukowana jak najprędzej— 
rzekł z emfazą pan Ignacy.

— Proszę cię, Zosiu— wołał Tłuściewicz — siadaj 
do fortepianu i spróbuj. Umiesz czytać nuty  w ybor­
nie, więc ci pójdzie jak z płatka, a ja  zbyt jestem  
ciekawy, aby czekać.

Dziewczę z niechęcią spełniło rozkaz ojca. 
Z nachmurzoną minką uderzyła kilka akordów, ale 
skoro spojrzała w nuty, omal głośnym nie wybuch- 
nęła śmiechem Stojący wprost niej Stefan dał jej 
znak porozumienia, 7. którego Zofia domyśliła się 
wszystkiego.

— No, zaczynaj, moje dziecko — zachęcał córkę 
Tłuściewicz.

Zabrzmiała przegrywka, po której ledwie mo­
gąca wstrzymać się od śmiechu Zofia poczęła 
śpiewać:

— Ra, ra, ra, ra...

— Co to jest? — odzywa się Tłuściewicz.
— Ra, ra, ra, ra, rano wieczór wiecznie marzę— 

brzmiał śpiew—on, 011, ou, on, o usteczkach jej.
— Zosiu! nie drwij—zaperzył się ojciec.
— O jej, o jej, o jej, o jej oczkach cudnym bla­

sku -  śpiewało dziewczę, nie zważając na komenta­
rze—ośli, ośli, ośli,.

— Tego nadto — krzyknął Tłuściewicz — to są 
kpiny.

— Ależ, ojczulku, tak stoi w nutach—rzecze śmie­
jąc się córka. — Słuchaj tylko: ośli, ośli, o ślicznej 
kibici tej.

— Okropność — mruczał fabrykant. Pan Ignacy 
stał jak na węglach rozżarzonych, nie rozumiejąc, co 
to wszystko zup.czy.

— Ko, ko, ko, ko, kochaj luba mnie choć trosz­
kę—w dalszym ciąs.u śpiewa Zofia—Uf, uf, uf, ufną 
w moją młość bądź,

— Panno Zofio — chce przerwać Ignacy.
— Ser, ser, ser — ciągnie dalej panienka—serce 

niosę ci w ofierze.
— Jeszcze czego — mruknął Tłuściewicz.
— O fi, o fi, o fi, o filutko...
— Dość tego — ryknął wściekle fabrykant—nie 

kończ tego bezeceństwa! To są żarty niegodne! Pa­
nie! — tu się zwrócił do Ignacego—kto pana upo­
ważnił do podobnego błazeństwa?

— Ależ ja jestem niewinny - -  płaczliwie piszczał 
stary kawaler.

— Śliczne niewiniątko—ciągnął Tłuściewicz, bio­
rąc nuty w rę ę - przecież tu stoi czarne nabiałem. 
Ko, ko, ko, ko! Tak śpiewają kury, nie ludzie. Albo 
to: o fi! na końcu. Do stu tysięcy centnarów świec 
stearynowych, jesteś pan impertynent. Istotnie, mo­
żna panu zaśpiewać: o fi! o fi!

— Kiedy to nie rrcja kompozycja—.jęknął zroz­
paczony Ignacy.

— A więc < zyja? — mówT pan zaraz!
Nie było sposobu wybrmęeia z matni, w którą 

się sam tak niezręcznie zaplątał. Trzeba było wyznać 
prawdę.

— A więc mnie j:>an oszukałeś! — krzyknął ze 
zgrozą Tłuściewicz. — Śliczny kompozytor, nie ma 
co mówić. Na! bierz to twoje arcydzieło i wyjęoz 
tam je sobie w domu, a nam daj raz na zawsze 
święty pokój!

Nie trzebi i.yło powtarzać tego dwa razy. 
Pan Ignacy ocenił przegranę i.wyniósł się, jak nie­
pyszny, prze linająe w duszy muzykę i poezyę11.

Po wyjściu ni fortunnego konkurenta Stefan 
zbiera się na odwagę, oświadcza się o rękę panny i 
zostaje przyjęty przez Tłuśeiewicza uradowanego, że 
będzie miał sławnego zięcia, gdyż właśnie nadszedł 
list z Lipska, że uwertura Stefaua na jednym z 
koncertów zyskała wielkie powodzenie, a pewna 
pierwszorzędna firma wydawnicza zapragnęła wydać 
cały szereg jego utworów. Ojciec więc daje błogo­
sławieństwo młodej parze, „a wszystkiego tego — 
kończy autor — dokonało jedno powodzenie... za 
granicą!“

Telegraf piszący. Ważnego wynalazku, a ra­
czej udoskonalenia dawno uczynionego, dokonał, 
jak donoszą z Chicago tamtejszy profesor Eliza- 
ryusz Gray. Skonstruował on telegraf piszący, 
a próby z now.ym aparatem wydały jak najlepsze 
wyniki. Sposób przesyłania depesz jest następu­
jący. W  stacji nadawczej siada się do aparatu i 
specyalnem piórem, a raczej rybem pisze się lub 
rysuje, co się komu podoba, prąd, który się wsku­
tek poruszania rylcem w nim wytwarza, przebiega 
po drucie do stacyi odbiorczej i tam wprawia w 
zupełnie podobny rnch pióro aluminiowe, które na 
podłożonej kartce papieru naślad. je z całą do­
kładnością pism o, lub rysunek, wykonany na stacyi 
nadawczej. Wynalazkowi temu rokują wielką przy­
szłość.

Raj dla fryzyerów panuje na Wyspach Fidżi. 
Odgrywają tam oni niesłychanie ważną rolę i ucho­
dzą za osoby uświęcone. Narżflnicy wysp Fidżi, 
z szczególniej-zą troskliwością pielęgnują swoje włosy. 
Każdy z nich ma osobnego fryzjera, który n:c nie 
robi, tyfio utrzymuje w porządku -fryzurę swego pa­
na, na co poświę -ony -h jest c-dzie-.nie kilka godzin. 
Fryzjerzy ci otaczani są ogromnym sza unkiera, a 
ręce ich poświęcone tą  przez kapłanów. Nie wolno 
im zajmować się żadną robotą tak dalece, żo nawet 
jeść im nie pozwalają włarnemi rękam i, tylko ka­
żdemu dodany jeat służący, który go karmi , jak 
dziecko. Za przykładem u •Czerników wysp idą także 
i bogaci krajowcy.

Dama na balu, jeśli bierze udział we wszyst­
kich tóńcach programowych, j_>rzebiegnie, według 
obliczenia pewnego matematyka, około 30 kilome­
trów drogi i to wszystko na palcach i w gorsecie, 
Coby taka dama powiedziała, gdyby jej ktoś zapro­
ponował podobną drogę całą noga i w wj'godniej- 
szem ubraniu ? 5

Zmarli. Maryft z Bachtnałowskich Malarska, 
wdowa po ofiny&l ście prywatnym i żołnierzu wojsk 
polskich z roku 1831, umarła w Czerniowca h, prze­
żywszy 68 lat. — Cezar Nemrthy, współwłaściciel 
wsi Cucyłów, umarł w Nadwórnie. — Ks. Mieczy­
sław Migowicz, gr. kat proboszcz w Pokrowcach, 
umaił w 28 roku życia, a 5 kapłaństwa. — Marya 
z Lenatowiczów Żyława, żona piotoszcza ruskiego, 
umarła w Cbomiakówce kcło Tyśuiif niej-.

Stan powietrza. Termometr — 1 ‘ itóaumura 
o godzinie 7 zrana, a w pnłndriie +  5° Reaumara. 
Barometr 767. Idzie w górę. Dzień pochmurny. 
Chwilami prószył śnieg.

Synowie m nistrów- Zaledwie się uspokojono 
trochę w Rzymie po uieśoi o aresztowaniu młodego 
Crispiego, gdy znowu syn iunego z byłych mini­
strów stał się przedmiotem rozmów towarzyskich. 
O szóstej z rana, po przybyciu do Rzymu pociągu 
pospiesznego z Genui, jeden ze służby otworzywszy 
drzwiczki pierwszej klasy, spostrzegł tam leżącego 
na kanapie młodego mężczyznę niedającego znaków 
życia. U stóp jegc leżał rewolwer.

Ze znalezionych przy samobójcy listów okazało 
się, że jest on synem senatora i byłego ministra 
Bargoniego. Samobójca miał lat 35. Stwierdzono, że 
myśl odebrania sobie życia prześladowała go jui 
oddawna.

Myśli.
— Literat musi czuć głową, a myśleć sercem.

Praktyczny ojciec- 1
10-letui Izydorek. Proszę tate o dwie szóstki, 

potrzebuję bardzo.
Ojciec. Na co ?
Izydorek. Chcę kupić czastku
Ojciec. Na co?
Izydorek. Na cząstki potrzebuję dwie szóstki.
Ojciec. Ale na co?
Izydorek. No, mówię, na cząstki niech mi tate 

da zwanzig Kreuzer.
Ojciec Dobrze, ale pytam ?ze na co?. Na jaki 

zastaw ?...

Teatr. Dziś w sobotę: „Favoritta“, opera 
w 4 aktach. Debiut panny Kruszelnickiej. —  Jutro 
w niedzielę o godzinie pól do 4-tej po południu : 
„Już go mam11, komedya w 3-ch aftach Ruszkow­
skiego. Wieczorem : „Gorąca krew11, wodewil w 3 
aktach L. Krenna i K. Lindau’a.
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I i i  t  i i i  |  Q - r ł i l t / ! l  towano k redy ty  już o 10 zł. niżej. W  podo-
I O Z I U K  %lc bnym  stosunku spadały także inne walory.

*  Słownik języka pomorskiego czyli kaszubskiego. Uspokoiło się trochę, gdy pokazało się, źe w

Tłum y ruszyły  następnie ulicam i i u rzą­
dziły  owacyę przyw.ódzcy postępowców Gara- 
szaninowi, tudzież wszystkim  nowym m ini-

Zebrał i opracował Stefan Ramułt. Praca odznaczona 
przez Akademię Umiejętności w Krakowie nagrodą 
im. S. B. Lindego w roku 1884. — W  Krakowie, 
nakładem Akademii Umiejętności, skład główny w 
księgarni spółki wydawniczej polskiej 1893.

Znakomitego tego dzieła wyszła obecnie dru-

pcgłoskaeh o wybuchu rewoluoyi w stolicy strom. Przed m ieszkaniem re je tra  R isticza i 
Belgii nie m a ani słowa prawdy7, w szelako!nie ma
stra t kursowych żaden papier m e był w sta' 
nie powetować w całości i ostatecznie kursa dzi­
siejsze pozostają daleko w ty le  za wczorajszymi. 

Złoto wciąż drożeje, mamy już ażjo 2T
kiem część pierwsza i obejmuje około 14.000 wy- Prct. po nad lelacyę; za 100 m arek niem ieckich 
razów języka pomorskiego, a autor zapowiada jeszcze płacono dziś 6012 zł. D rożyzna ta  złota, k to ia  ,■
dalszy ciąg pracy, która stanowić będzie i stanowi nie wiedzieć kiedy się skończy, trw ogą przej-
epokowy fakt w dziedzinie naszego językoznawstwa, niuje w szystkich, k tórym  regulacya w aluty 
Wśród ludów zachodnio słowiańskich rozróżniała do- na sercu. M inister finansów przerwał
tąd nauka zazwyczaj trzy grupy: 1) czesko-słowacką, swoj urlop i w yjechał z M eranu z powrotem 
2) polską, 3) serbską czyli sorabską; autor na pod- j do W iednia. Od la t szesciu n ie stały  mo-

i jeszcze ' n0ty  złote tak  wysoko ja k  obecnie.
"i języka j Z dniem  1 m aja puszczone zostaną w

obieg srebrne korony, tudzież niklowe 20-to i 
10-cio groszów ki O statnie n o to w an ia :

K redy ty  anstr. 951'90, węgierskie 41P —, 
A nglobanki 155A0, U niony 265 25, B ankverem y 
12580, L anderbanki 257T0, Ludw iki 219'50, 
Czem iowieokie 262'—, R enta papierowa 98'95, 
srebrna 9865, ausi.ryacba złota 11720, 4 “/0 
austr. ren ta  wal. kor. 97'—, węgierska złota 
11590, 4%  węgierska re n ta  wal. kor. 95.50, 
dukat 5'77, 20-frankówka 9'73—, m arki 1198—, 
ruble 1 26—.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  14 kwietnia.

Po znacznych fluktuacyaoh, jak ie  w osta­
tn ich  dniach na giełdach zbożowych miały 
miejsce, obecnie zapanowało usposobienie spo­
kojniejsze i ostatecznie ceny u traciły  w zna­
cznej części nadw yżki, do jakich doprowadzo­
no je w czasie chwilowej haussy. Jeżeli jednak 
poprzednia zw yżka nie zupełnie była uspraw ie­
dliwioną, to tak  samo obecny zw rot ku zniżce 
wcale uzasadniony nie jest, bo stosunki atm o­
sferyczne, a tern samem stan  zasiewów, raczej 
się pogorszyły, jak  polepszyły w ostatnich pa­
ru  dniach.

Mroźne pow ietrze przy w iatrach półno­
cnych może łatw o dalsze w yrządzić szkody, to 
też na dzisiejszym targu  na K leparzu sprzeda­
jący  nietylko do żadnych ustępstw  nie byli 
skłonni, ale naw et podnieśli dotychczasowe żą­
dania. Z drugiej strony kupujący, powołując 
się na zagraniczne sprawozdania, wyższych cen 
płacić nie chcieli, przeto w tych  w arunkach 'do 
w iększych obrotów przyjść nie mogło, a ceny 
bardzo m ałe w ykazują różnice. W  każdym  ra ­
zie tendencya była stała, a pszenica podniosła 
się o 5 — 10 ct., żyto niezm ienne. Jęczm ień w 
cenie się w praw dzie nie podniósł, jednakowoż 
odbyt napotyka obecnie znacznie łatwiejszy, 
niż przedtem .

Płacono: za pszenicę białą od 8 3 5 —8'70, 
za czerwoną od 8 '25—8'60, za żółtą od 8'20 
do 8 '60; za żyto od 6'65—7'00; za jęczm ień 
brow arny od 5 75—6'25, na kaszę od 5'35 do 
5'50; za owies od 6'00—6*35, za rzepak od 11*75 
do 12*50, za koniczynę czerwoną od 55 do 70, 
za białą od 55 do 70 zł. — wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  14 .kwietnia.

Pszenica na maj i czerwiec 7*80 — 7*87, żyto 
na jesień 7*07—10, kukurudza na czerwiec 5*05.

stawie badań językowych dodaje czwartą 
grupę: pomorską.. Szczątki tego szczepu i języka 
utrzymały się do dziś u ujścia Wisły, u ludu noszą­
cego nazwę Kaszubów, a ich skarby językowe zebrał 
autor w niniejszem dziele. Język Kaszubów nie jest 
wprawdzie językiem literackim, jednak nie można 
go traktować jak zwykłe gwary ludowe; jestto ję­
zyk zupełnie rozwinięty, którym mówi około i wierć 
miliona ludzi. Kaszubi w ruchliwem swem życiu 
wyrobili sobie mnóstwo Dam nieznanych wyrazów i 
dźwięków, tak iż na oddanie ich nie wstarczają li­
tery abecadła polskiego i autor musiał kazać odlać 
specyalne czcionki do druku tego słownika.

Dzieło to jest poprzedzone obszernym wstępem 
naukowym; na końcu jego pomieścił autorkilkadzie- 
siąt opowiadań i podań kaszubskich. Jednę z takich 
opowieści, niepozbawioną humoru, przytaczamy po­
niżej, aby czytelnikowi dać próbkę języka tak po­
krewnego polskiemu. Dźwięki kaszubskie staramy 
się przy tein ile możności oddać zwykłą pisownią.

P o k u s a .  W karwinsciech błotach żeł przed 
lati stari gospodorz; dalek wod ledzi mjeł san (się) 
dobrze. Jego bjtilka (kobieta) wumarła mu wczas a 
wostawiła mu jednego knopa. S tirn knopę żeł won 
w samotnosce dwadzesce lat i nie beł nigde ani we 
wse, ani w miesce, ani w koacele. Jak sin weros i 
mu wąs pusceł san pod nosę, wzął jego woje ze 
sobą do Pucka, zebe mu pokózół miasto, ledzi (ludzi) 
a tej w koscele go dół przejąć do swiąte wiarę. 
W  miesce knbp trzimoł san tatka za szotą wod suk­
nie a tej zdrzeł (patrzał) po budinkach. A tede woje 
zaprowadzę! jego do browaru i tan kozół jima miele 
przenieść piwa (aby im przyniesiono piwa). Temu 
sinowi to piwo barzo smakowało, tede jak wepieł 
jedną miaran, płakół:

— Tatku, jo chcan wjanci!
A woje le san ceszeł i kózół, żebe jima jesz 

róz przeniesie tego piwa Jak wepile a woje wszetko 
zapłaeeł, tak ean zós wzanle z tego browaru a tej 
poszle do kosceła. Woje przetim sena powrezeł, 
żebe ean w koscele nie wobzeruł, no zdrzół na weł- 
tórz. W  koscele belo doch miedze jinszemi ledzami 
też wjele bjołkow, młodech i starech. Knóp, jak źlw, 
żódnech bjółk na błotach nie widaół, a wo swoji 
mamce ju dówno zabeł, szturnął tej tatka w bok i 
san pyto:

— Tatku, co to je?
— Cecho, sinku, to są pokusę.

Za chwilan ale sin mowi:
— Tatku!
— Ne, coż ce zós feló (brakuje) ?
— Tatku, te pokusę, wone są barzo szekowne.

Jak woni weszle z koscoła, zaczął knóp pła­
kać. Tak woje jego san pyto:

— Sinku, co tobie? Chcesz te puceiego piwa?
— Jó nie chcan wnjego (waszego) piwa —- rzecze 

sin, — ale kupce mie jednan taką pokusan, bo mie 
je za niemi barzo tęskno.

Woic sa zamesleł, a tede rzecze:
— Cet, le eet! To sa wszetko naleze.

Ale potemu chutko wewioz seua z Pucka i 
zós dłedzi czas sedzół z knópę w tech błotach.

* Program wieczorku, który gię odbędzie stara 
niem artysty-śpiewaka p. Laskowskiego w kasynie 
miejskiem w poniedziałek 17 kwietnia: 1. „Dąs“,
żart humorystyczny wypowie p. Skalski 2. a) „Uj­
rzałem razu Kratzera, b) „Zwiędłe różeu Adamow- 
skiego odśpiewa p. Jerzyna. 3. Deklamacya, wypo­
wie p. Chmieliński. 4. „Invoc.azione a Dio“ Maria- 
niego odśpiewa p. Jeromin. 5. a) „II segreto" 
odśpiewa p. Jeromin. b) „Lhltimo baccio“ Tosti’ego
odśpiewa panna Biondelli. 6. Deklamacya, wypowie 
pani Żelazowska. 7. „Yerhum nobile“ polonez Mo 
niuszki, odśpiewa p. Berrhardt. 8 Boży-
dars, wypowie panna Czaplińska. !). Walc z „Dzwo­
nów z Corntvil!e“ i arya z „Don Cezar.i11 odśpiewa 
p. Laskowski. 10. a) „Zaczarowana królewna “
Galla, h) „Giulal< L. Denza, odśpiewa pi. Jeromin 
1 1 . „Moja nauka pływania11, monolog, wypowie p..
Skalski. Nidto przyrzekł swój współudział p . M\ - 
szuga. Początek o godzinie pół do 8-ej. Bilety do 
nabycia w cukierni pp. Hausera i Bieniedzkiego, 
w handlu p Hawranka i w kasynie miejskiem.

* p. Helena Weychert, artystka-śpiewaczka, 
która wystąpi w koncerc'e pianistki p. Wąsowskiej 
we środę dnia J 9 b. m. jest to najbardziej ulubiona 
w Warszawie mezosopranistka, dająca się słyszeć 
często w koncertach. Jeftt ona znakomitą wyko­
nawczynią pii-śni, posiada bowiem ogromnie dużo 
wdzięku i inteligencjo przy głosie nader sympa­
tycznym. Należąc do eleganckiego towarzystwa 
WTarszawj*, jako osoba zamożna i pełna powabu, p.
"W eychert karysrze śpiewackiej nie poświęciła się 
zawodowo, śpiew jednak wykształć 'hi do wyżyn 
artyzmu, tak, że dorównuje nim znakomitjun nawet 
koncertantkom. Zapragnąwszy dać się poznać szer­
szym kołom publiczności w kraju, u d a ła  się w po­
dróż artystyczną z pianistką p. Wąsowską, dzięki 
czemu w krótca będzie Lwów mógł ją  słyszeć. Pro­
gram koncertu środow ego jest prześliczny, nie­
zawodnie więc publiczność pospieszy na koncet 
bardzo licznie. _ _ _ _ _ _ _

Część ekonomiczna.
Wiedeń 13 kwietnia.

(Zj. G iełda nasza m iała dziś przedsm ak 
spustoszenia, jak ie  nastałoby, gdyby naprawdę 
jakaś chm urka pokazała się na horyzoncie po­
litycznym . Z lekkom yślnością tru d n ą  do daro­
w ania rozpoczęto i dziś kursa śrubować w 
górę, jakkolw iek nie było ku tem u żadnego 
słusznego powodu, przeciwnie, reakeya walorów 
górniczych w Berlinie, k tóra n. p. kurs akcyi 
bochumskicli w ciągu jednego dnia o 10 pro­
cent podcięła, nakazyw ała być ostrożnym. Ale 
trzym iesięczna haussa zawróciła głowy speku­
lantom, opowiadali oni o nowych jakichś ope- 
racyach g rupy  rotszyldowskiej i skupyw ali 
kredyty , których 1 urs w net podniósł się o 
2 zł. jNie d łrgo  jednak  trw ała  radość. G iełda 
berlińska korzystając z nadzwyczajnej drożyzny 
złota przygotowuje w ielką kam panię przeciw A ustryi.

Telegramy „Przeglądu4-.
Rzym 15 kw ietnia. P ielgrzym i polscy z 

A ustry i i z Poznańskiego w liczbie około 800 
byli wczoraj na  audyencyi u  Papieża.. W  piel­
grzym ce tej reprezentow ane były  wszystkie 
stany. Między innym i byli S tanisław  lir. T ar­
nowski, Andrzej lir. Potocki, M arceli ks Czarto­
ryski, ks. Radziwiłł, Dawid Abrahamowicz, lir. 
W odzioki, Je rzy  Myeielski, Augustynowicz, d •. 
H enryk  Jordan , Ściborowski, Łubieńska, B ar­
toszewicz, ks. rek to r Słotwiński, Kieszkowska, 
Tchórznicki itd.

Papież siedział na tronie, otoczony ośmiu 
kardynałam i, w których liczbie znajdowali się 
kardynałow ie Ledóchowsld i Dunajewski.

Ks. kardynał Dunajewski odczytał adres 
pielgrzym ów napisany w języku francuskim. 
Odpowiedź Ojca św., również w języku  francu­
skim zredagowaną, odzytał monsignore M erry 
del Yal.

W odpowiedzi tej podnosi Ojciec iw, że 
prawdziwa radość sprawia mu widok lak licznej 
pielgrzymki polskiej; radość te powiększa adres, 
mający także mnóstwo podpisów osób, które, jeżeli 
tu niejsą obecne fizycznie, to są obecne dur.hmco.

Polacy tyle zrobili dla obrony Kościoła, iż 
pielgrzymi dzisiejsi mają prawo być dumnymi ze 
swych przodków, tern bardziej, że zachowali ich 
cnoty i wierność dla Kościoła św. Tej chwały i 
tych zasług nie mogą im odebrać ani umniejszyć 
żadne, przeciwności losu. To też w pielgrzymach 
zojjranych widzi Ojciec św. chorążych sławy naro­
du polskiego. Ojciec św. zawsze czynił wszystko, 
co tylko leżało w jego mocy, dla dobra Polaków 
i nigdy nie wypuści ich ze swej opieki, chociaż z 
umysłu rossiicukiją. pewne sfery pogłoski przeciwne, 
którym jednak nic należy nigdy dawać wiary. Oj­
ciec św błaga Bugu, aby zachował mu wiernych 
Polaków i udziela im błogosławieństwa apostolskiego.

W iej u z pielgrzymów polskich otrzym ało 
m edale jubileuszowe.

Ojciec św. rozmawiał z Andrzejem  hr. Po­
tockim i m iędzy m nem i w ypytyw ał go o zdro­
wie i dzieła M atejki. N a s tę p n ie  obnoszono Ojca 
sw, w lektyce po salach, w k tó r y c h  zebrani 
byli pielgrzymi i każdy dopuszczony został do 
ucałow ania ręki.

Po pielgrzymce pol-kiej przyjm ował P a­
pież pielgrzymów austryackich, w im ieniu któ­
rych odczytał adres łaciński ks. kardynał Gru- 
scha. Odpowiedź Papieża również łacińską od­
czytał ks. M erry del Yal. W  odpowiedzi tej 
wspomina Papież o dawnej pobożności A ustry- 
aków i ich przyw iązaniu do Stolicy św., k tó­
rych to cnot ponowne dowody składa tak  
w ielka liczba pielgrzymów.

Papież zaleca im byc posłusznymi bisku­
pom, czcić Najśw. Pannę Maryę, modlić się, 
trzym ać się z dala od wszelkich sekt, wrogich 
religii katolickiej i osobliwszą troskliwością 
otaczać szkoły. W  końcu błogosławi Ojciec św. 
Cesarza austryackiego, dostojny dom cesarski i 
w szystkich katolików austryackieh.^

W  liczbie pielgrzymów nftajdowało się 
wielu świeckich i duchownych dostojników z

prezesa strąconego gabinetu  Awakumowicza, 
wznoszono dzikie okrzyki, a przed pałacem  
m etropolity  M ichała urządzono form alną kocią 
muzykę.

K ról odbył przejażdżkę po mieście w to ­
w arzystw ie swych ad ju tan tó  .v, prezesa m ini­
strów dra Dokicza i m inistra wojny Franaso- 
wicza. W szystkie ulice nabite by ły  publiczno­
ścią, k tó ra  w itała  króla en tuz jastycznym i o- 
krzykam i .,Żiwio“.

W  południe przewieziono rejentów  R i­
sticza i B elim arkow icza w zam kniętych powo­
zach z konaku królewskiego do ich mieszkań, 
a u w rót postawiono straże, gdyż obaj są 
uwięzieni. Tak samo przewieziono w szystkich 
liberalnych m inistrów  do mieszkań i postawio­
no przy  nich straże.

D ziennik urzędow y ogładza proklam acyę 
królewską, tudzież ukazy królewskie o zwol­
nieniu obu rejentów  z urzędu, o dym isyi gab i­
netu  Awakum owicza i zamianowaniu gab ine­
tu  Dokicza, wreszcie ukaz, rozw iązujący skup- 
czynę i rozpisujący nowe wybory na 15 m aja 
starego stylu.

Nowa skupczyna zebrać się m a I czerwca 
starego stylu.

Berlin 15 kw ietnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu parlam entu  oświadczył A hlw ardt, 
że w takim  tylko razie przedłoży przyrzeczone 
dokum enta na udowodnienie zarzutu swego o 
nieczystych m anipulacyach z funduszem  in ­
walidów, jeżeii ustanow ioną zostanie osobna 
kom isya dla ich zbadania.

P rezyden t zaw ezw ał A h lw ard ta , aby po­
staw ił w tej m ierze osobny wniosek, albo też 
wniósł osobną pet.ycyę.

Belgrad 15 kw ietnia. S tow arzyszenia stu ­
denckie i cechy z sztandaram i przeciągają u li­
cami i urządzają owacye królowi i m ini­
strom. Z m iast prow m cyonalnych nadchodzą 
ustaw icznie serdeczne telegram y powitalne. 
N igdzie nie zakłócono dotychczas spokoju. — 
Ludność tak  jest oburzoną na re jen ta  Belim ar- 
kowicza, że domu jego strzedz musi żandar- 
merya, aby nie dopuścić do w darcia się tłumów. 
Rząd zdecydo w any je s t z całą energią stłum ić 
możliwe w ybryki przeciw liberałom  zarówno 
w stolicy jak  i na  prowincyi.

Budapeszt 15 kw ietn ia M iasteczko N agy 
Szalancz koło Koszyc stoi całe w płomieniach. 
Miejscowość Zom ba w kom itacie tonajskim  
zgorzała do szczętu. Ofiarą płom ieni padło 
51 domów, tudzież w szystkie budynki go­
spodarcze.

Amsterdam 15 kw ietnia. \V  chwili, gdy 
królowa m atka i królowa córka odbyw ały 
przejażdżkę po mieście, zastąpiła im drogę 
banda socyalistów, zatrzym ała powóz i w rzu ­
ciła doń muóstwo drukow anych paszkwilów. 
Aresztowano 18 osób.

Sofia 15 kw ietnia. D ziennik Bułgarie w a r ty ­
kule wstępnym  omawia audyencyę, k tórą miał 
S tam bułów u Cesarza F ranciszka Józefa i sławi 
Cesarza jako szlachetnego obrońcę niepodległo­
ści i narodowego rozwoju ludów bałkańskich, 
zaś hr. K alnoky’ego jako wiernego wykonawcę 
wielki dusznych idei szlachetnego monarchy.

Wiedeń 15 kw ietnia. Fremdenblatt omawia 
ostatnie w ypadki w Serbii i oświadcza, że 
cała Serbia będzie niezawodnie bardzo zado­
woloną, jeżeli m łodemu królowi uda się za­
żegnać to ciężkie w ew nętrzne przesilenie. Dla 
Austro-W ęgiel', k tóre nie pragną nic więcej, 
jak  ty lko  poko owego rozwoju sąsiednego pań­
stwa, zupełnie obojętnem jest jakie stronnictwo 
serbskie i jakie osoby troszczą się o zażegnanie 
tego przesilenia W  dalśzyrn roku omawia* 
Fremdenblatt działalność Risticza, uznaje za­
sługi położone przezeń i kończy arty k u ł tem i 
s ło w y : „Jeżeli mężom, powołanym  do kiero­
w nictw a w Serbii, uda się w yzyskać obecne 
radosne usposobienie ludu, położyć tam ę wal­
kom stronniczym  i otworzyć pole p roduk ty ­
wnej pracy, wówczas objęcie rządów przez

Żandarm i i ajenci policyjni zrobili użytek z 
broni, Raniono wiele ludzi, z tych  dziewięć 
ciężko. W ieczorem  ponowiły się zaburzenia. 
E>:cedenci strzelali z rewolwerów. W  nocy 
przywrócono spokój.

Petersburg 15 kw ietnia. Inspektorow ie po 
datkow i nadsyłają raporta o korzystnym  stanie 
zasiewów.

Mons 15 kwietnia. L iczba bastujących ro ­
botników w Borinage wynosiła wczoraj 16.000. 
Ludność oczekuje lada chwili nadejścia wojska. 
W  Yasmes i P a tu rage dopuszczali się bastujący 
w ybryków . K ilka domów zrabowano.

Wiedeń 15 kw ietnia. Stambułów przeziębił 
się przedwczoraj, imał wczoraj gorączkę, ale 
dziś ma się znacznie lepiej. Ambasadorowie tu ­
recki i angielski dowiadyw ali się o jego 
zdrowiu. P ierw szy był u niego osobiście.

Do Politische Gorrespondenz donoszą z Bel­
gradu, iż Dokicz wczoraj kilkakrotnie bardzo 
stanowczo zapew niał dyplom atów i dziennika­
rzy, zasięgających u niego bliższych informa- 
cyi o zajściach w Belgradzie, że zamach stanu 
nastąp ił bez wszelkich wpływów z zewnątrz, i 
że tej koniecznej zm iany domagało się w e­
w nętrzne położenie kraju. Nowy rząd będzie 
daleko przychylniej od dawnego utrzym yw ał 
stosunki m iędzynarodowe i nikom u nie da po­
wodu do uzasadnionych skarg.

D r .  R o i s b e r ^ e r
d e n t y s t a  i  d e r m a t o l o g 1

w J a r o s ła w in .  f99
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J D i ’ .  A .  S z u l i s ł a w s k i
ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro,

Przyjechali do Lwowa
dnia 15 kwietnia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. A. Hensel ze Stani­
sławowa. A. Krokowski z Jagielnicy. Z. Marynow- 
ska z Hrebennego. A Gołir kowski z Bolechowa. 
K. Gebauer z Debreczjmu. A. Haisanyi z Buda- 
Pesztu. E. Herzberg z Wiednia. A. Veczera z Czer h. 
L. Politzer z Wiednia. J. Smetana z Wiednia. 
M. Wekslor z Wiednia B. Langer z Wiednia. W. 
Sinaiberger z Wiednia. J . Franke z Berlina. A. 
Krajewski z Wiednia.

Nudesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

K ? in p l l l< S 7 A  o r y g i n a l n e  p a i - y z k i e .  Zwraca 
'll  j  _ _ się uwagę na anons firmy A .  S z a ł -

k i e w i c z ,  Lwów. ul Akademicka 8. 704

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski
O rd ynn je od  3 —5 n i. T e a tr a ln a  I. 5.

D r. S tefan  Skrzyński
ordynuje iab dawniej w sezonie letnim w Ciepli­
cach czeskich ( S c h o e n a n - T e p l i t z )  w domn 

V illa-Polonia 993

Wszech nank lekarskich

Dr. S. REINHOLD
d e n t y s t a  8«41-8

ordynuje ul. Jagiellońska ł  2. od 9— 12 i  2 — 5.

Ciągnienie 1 M a ja  1»»3. 
L O S Y  K t E E J D T T O  * W  E

Główna w ygrana zir. 150.000,
PROMESY na te losv po złr. ft 230 
Ciągnienie ju t  5  J l a . j a  1 8 9 3 .  *W *

370 losy li emis. Zakładu Vred. liem s’-. austr. 
Głów. a wygra a złr. 60.000.

PROMESY na te losy po złr. 75. **Vm 
Sprzedaje po kursie dziennym. 

A lG IS T  SCilELLENWKRC | *VN
we Lwowie dom bankowy i kan tor wymiany. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". P re ­
num erata roczna złr. 170. Na prowincyi złr. 1-80.

M .J O N A S Z
dom bankowy i kantor wym iany

we Lwowie, ulica .lairiellouska I. 3, 305
S C * knpnje i sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe i monety po najdok ładn iej­
szym kursie dziennym.

P R O M E S Y  
na losy kredytowe po 5 złr wraz ze stemplem.

Ciągnienie 30 b. m. Główna wygrana (150.000) 
i na

37o losy austr. Zakładu kred ziem II em po z ł-150
wraz ze stemplem.

Ciągu enie 5 m ija  rb. Główna wygrana złr. 60.000. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie bez 

doliczenia prowizyi.
N a los zakupiony w ty,n kantorze padła 

główna wygrana w kwocie 50 .000  złr.

T e l e g r a m  jr* e ł« !n w y .
"Wiedeń dnia 15 kwietnia godz. 2. min. —

Akcye kred.
A lpiny
K redy ty  w ęg .
A nglobanki
Uniony
Ludw iki
Nordbany
Lom bardy
Losy tureckie
Staatsbahny

348,25
58*50

407*50
156*50
264.—
219*50
295*50
112*75
52-20

308*50
Czem iowieckie 262*50

Galicyj. obligi
propinacyjne 96 80 

Wied. losy 178 — 
Akoye tytoń. 182 50 
Austr. ren ta  p. 96 85 
E lbethale 241*50 
Landerbanki 255 80 
R en ta  zł. węg. 
B ankvereiny 
W ęg. ren ta  p.
Ruble

11590 
126 50 

9535 
126*25

Usposobienie silne.

863 Sp«cyalis'a chorób nsza, nosa i gardła

Dr. J. REINHOLD
em- Demoaitrator na klinikach Prot. Grubera i Stoerka 

i b sekuadaryusz szpitala powszechnego w# Wiedniu.
Ordynuie ul. Jagiellońska l. 2, od 1 0 —12 i 2—5.

A leksandra T będzie początkiem lepszej ery  dla 
tego tak  ciężko doświadczonego państw a. Do 
tego jednak  potrzeba koniecznie także poparcia 
stronnictw  i narodu14.

Nlons 15 kw ietnia. W  W asm ud urządziło 
wczoraj przeszło tysiąc bastu jących robotn i­
ków napad na tam tejszą fabrykę fajansów i 
usiłowało ją  podpalić.

Petersburg 15 kw ietnia. Car i  carowa 
przyjm owali wczoraj w L iw adyi exkrólowę 
serbską Natalię.

Bruksela 15 kwietnia. Rrzed gmachem 
„Maison du P euple“ były  wczoraj zaburzenia.

Przykład Nr. 66 (nie tontyna).

Prawie 6 ° ju  składanego wpłat premiowych
a nadlo ubezpieczenie przez prawia 29 lat 
dawała Polica Rob. P. Giliugham Easton Md 
Wiek 41 lat. Wydane 23./I. 18641 Wypłacone 1892.
Kwota ubezpieczona . . . .  d o li  5.'l00 — 
P rzyrost dyw idendy . . „ 2  5 8 8

dcli. 2.588*—
Nato zapłaoona premia wynosiła „  2 013 46

P rzyrost dyw idendy p rzen osi! wa­
tem  o doli. 544 54  zapłacone prem ie.

The Mutual“
F undusz gw arancyjny  907 m ljonów franków.

Jeneralna Reprezentacya dla Galicyi

M. JONASZ
Dom bankowy, L«óe* J" gfello iisk a  3 .

LWÓW. Z Izby handlowej 15 kwietnia 1898 
1. Akcye za sztukę. 

h i  tajwsa bio&jcogc
bez dywidendy.

Kolej g&lic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 218 — 221 — 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 262 

Banku hipotecz. galir. 200 zł. w. a. °65 
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. • -

L in ty  ku 1 0 0  rA
Bankn kip. galic. 5*/ los. w lat. 40 F 'l  
Banku hip. galic. 5:,/n z 10"/, ;>r, !1  >
Banku hip. 4 V, '*/, wa. les w 50 A;.. 100 — 10 
Banku krajowego 4*1, 9 w a..
Tow. kred, galic. 4°/ I-sza emisya

— 265

—  .415

48,
*7.

4.

41
5* lat 
' 6 at. 

. p o -

4 7,i

1.04 50 101 
“8 —
■’ 7 

100 60

101 70
110 70 

7 0
20

8 70 
97 70 
■ I 30

Gali,1, fund. p rop inacy jncg ' 
Buhow. fund. propin. 5 '/, w. ». 
Kom. b an k u  k rai. 5 pr<,. w, a. ' I  
Pożyczka krai- 6 %

„ 4ł /(
4°/u r / •

„ „ 4"/„ koronna

! ■ >2 
F'2 
L 4 
10 |

5 0
5't

95 50 
95 60 96 30

Loey miasta Krakowa . .
BLiuiFiwowin n

b. *4? 'i'**#.
Dukat holenderski . . . .
N apo leondor...........................
Półimperysd: rosyjski 
linbol rosyjski srebrny

paphrowy 
IG su.nr A u ni» YA

3 
3 )

-  u5
— 39

6.75 6.83
9.70 9.80
9.80
1.26— FSO — 

1.25— 1*27— 
'9.70 —60 50

walorom austryackira, i od kilku dci już rzuca 
dość znaczne ich partye na targ, które wszakże 
nasi sp kulanci chciwie pochłaniają. Dziś je ­
dnak arb itraż berliński rzucił taką masę k re­
dytów  na targ, źe przy calem  naprężeniu na-i 
spekulanci nie mogli podołać tej podaży7. W net

Belgrad 15 kw ietnia. Nieprzejrzane, tłu ­
m y ludzi z sztandaram i przy były* wczoraj przed 
konak królewski, wznosząc okrzyki ua cześć 
króla i dynasty i Obrenowiezów. K ról wyszedł 
Da balki n i donośnym głosem m iał przemowę 
do ludu. Dziękował on za urządzona mu owa-

zaczęły krążyć jakieś niew yraźne pogłoski o : cyę i rzekł, że pragnie silną ręką wziąć w 
wybuohu rewolucyi w Brukseli. Trw oga o g a r - , obionę zagrożoną wolność narodu serbskiego, 
nęła giełdę, kurs kredytów  w ciągu kilku mi- Słowa te wywołały nieopisany zapał między 
n u t spadł o 4 zł,( a w następnej godzinie no- ludnością.

Umierać zgłodu!
jest niepodobna, przeto w nadziei ratunku
udaje się ojciec licznej rodziny podupadły 
bardzo przez słabość swą, prosząc litości­
we serca Szan. Publiczności o" łaskawą 
pomoc. Antoni Cygler ulica St. Jańska 

Nr. 441 w Przemyślu 996 2-2

Z A R Z Ą D  
F A B R Y K I  D A C H Ó W E K  

i WYROBÓW CERAMICZNYCH
Jana Lewińskiego, Aleksandra Do- 

maszeioicza i  Spółki we Lwe.wio.
przeniesiony z d. 5 kw ietn ia  J893 na ul, 

M i c k i e w i c z a  958 2 6

Świeżą wiosenną

Bryndzę
poleca handel

Karola Bałłabana

Kasy
ogniotrwałe poleca najtani j

J S l s t e r *
Halicka 24 (gł. trafika).

Rozporządzam y ilością SS.OOO 
robotników z powiatów zaeh. Galicyi 
do robót polnych dworskich, torfu, węgla 
itd. Robotników w każdej ilości i każdej 

chwili wysłać możemy.

Biuro wywiadowcze Krasickiego
w Jarosławiu- 960 4— 10

A p t e k ę
w wartości 15—16 tysięcy do kupienia się 
poszukuje. Jako przed' tatę może a 10 ty­
sięcy gotówką złożyć. Żi łoszenia upraszam 
pod adresą: G Tobiasz, k, apteka, Czer-

niowce, ulica Ruska. 872 8-10

1019 1 — 1

„Naiua języka francuskiego"
z przewodnikiem metedycznym dla nau- 

czyci8li, ułożyła M a r y a  B i e l s k a .  
Książka ta jest do nabycia we wszyst­

kich księgarniach jakoteż u autorki. Cena 
1 ez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry­
nek 41. 913 3 _ y

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można — 
dostać w wiolu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy­
jmować j edyni e  flaszki z 
ochronną marką „kotwioąLt----  , ---- ----a    I i
jako prawdziwe.— Centralny skład 

Apteka Richtera pod Złotym lwem 
—  w  P ra d ze . ■

RUM CHINOWY.
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za­
dawnione, od działania rumu l),0Vrr,;" 
waia sie pięknym włosem, mały flakon 
50 ct.‘ i 1 złr. Ł a b o r a t o r y u m  

883 5-10 chemiczne
ADO LFA POKORNEGO

m agistra farmacyi, Lwów Wałowa 15,

L. Brummer
51 AJ STEK BLA C H A R SK I

Lwów, u l. S y k s tu s k a  l. 9.

poleca Szan. P. T. Publiczności 
sprzęty blaoharskie wym ysłu naj­
nowszej instrukcji, klosetów. które 
w porze zimowerj w  największych 
mrozach marznąć nie łędą. W an  

ny na siadowe i  kąpielowe,
Z poważaniem

L . B R U M M E R .
700 3—4

K O N I U S Z Y
i  w  © t e r y n a r z

kawaler, z najlepszemi świad ct 
wami i  domów hrabskieh, postu­
kuje posady zaraz. Biuro wywia- 
dowcie S. SATA ŁY Sykst ska 6 

Lwów. 994 2—3

Adjunkta lasowego, kawalera
i,.oszukuje się. Wikt, pomieszkanie 
i  płaea roozna 200 iłr. Kwalifaka- 
cyę do praoy w biurze i w  lesie.

Bliższe: Bióro dzienników i
ogłoszeń L. Piohna, Lwów, pod 
1. K. E. 997 3— 3

Do wydzierżawienia
cztery fo lw ark i

oddzielnie lub razem "W każdym  
roli około 500 morgów 

B iźsza: Bioro dzienników i ogło­
szeń L. Plohna, Lwów pod 1 M. M.

998 8—3

Leopold Lityński
L w ó w  2  K o p e r n i k a  2 .

W szelką  D esin fekcyą
en gros i en detail

Kwas karbolowy krystaliczny i su­
rowy Wapno karbolowe hysot, 

Siaikan żelaz .wy i t. p.
poleca najtaniej

Leopold Lityński
W E  L W O W I E  2 Kopernika 2..

1009 1 - 2 0

(Ilustrowany cennik
fortepianów, pianin, harmonium, instrumen­
tów mechanicznych, aristonów, herophonów, 
symfonionów etc. wysył* na żądanie bez­

płatnie i franco
Skład Stanisława Horszowskiego

Lwów ul Ossolińskich 1. 12 (w domu 
własnym). 833 2-5

długoletniej praktyce w tutejszym 
pierwszorzędnym handlu, otworzyłem po 1 
firm ą :

Markus Karol
W E LW OW IE, ul. Sobieskiego liczba 2, 

naprzeciw handlu p, Ditmara
FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

i towarów modnych wełnianych
■a pierwszorzędnych fabryk k. ajo*ych i za­
g ra n ic z n y c h  dl* ubrań męskich, damskich 
i dziecinnych oraz sukna dla W  lelelinego 
duchowieństwa na habity i sotsny R óv- 
nież utrzymuję sukoa ua liberye, bilardy, 
na okrycie stołów i powozó x  w wielkim 

wv’bor, e i w rozmaitych kolorach. 
Wyżej wymienione towary sprzedaję 

po cenach fabrycznych Próbki wysyłam 
na żądanie franco. 709 7 — 12

1’olecając się Szan. P. T. Publiczności 
zostaję z głębokiem poważaniem

U . I  I E K I  S  K A R O L  
u 1. Sobieskiego 1. 2 naprzeciw handlu 

p. Ditmara.

Buraki pastewne
angielskie Golden Tankarl naj­
plenniejsze i najtrwalsze 50 klg. 
20 zł„ 5 klg. 2 zł. 20 ct.., 1 klg. 

50 ct.
N a M io u a  i  f l a n c e  wszelkich kwia­

tów ogrodowych, dywanowe i jarzyn. 
B o ż e  wysokopienne i krzaczaste w naj­

piękniejszych odmianach z na/.wami, 
S z p a r a g i  prawdziwe erfurckie dużo 

dwu- i trzyletnie.
B u k i e t y  i w i e ń c e  najnowszych 

wzo 5w*po najumiarkowańszych cenach 
p o l e c a  

ZAKŁAD OGRODNICZY
K a r o l a  J a k u b s c h e g o

w Stanisławowie, ul. Goluchowskiego 
926 3—10 liczba 53'
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Poleca się handel wra L-u.ćL"w L3s?s. StsudtM n.-o.llea:®, w e  L w o w i
„Marjó\vka“ Zakład wodoleczniczy

k o ło  Lwowa, (poozta Lwów).
Pięć piątrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzorowe urządze­

nia tak działów leczniczych jak  i pomieszsan (w wielkie;, części z werandami i 
balkonami) wedle najnowszych wymogów. W yborna obfita woda żroaiana, ma^az, 
elektryzowanie, inhalacye, gimnastyka 1 opiele elektryczne, sloneczee i inne wedle 
potrzeby. Lekarz przebywa stale w zakładzie. Doskjnała tuchn.a kry+y lepiak. 
piękne spacery w parku lakladowym i w lasach przytykających, czytelnia, fortepii 
ny, cilard, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursując; stale między „Marjówk"!< 
a Lwowem- Telefon połączony z siecią telefoniczną miasta Lwowa. Skromne warunLi. 
Bliższych informacyj udziela i zamówienia przyjmuje 1015 1—?

| Zarząd Zakładu wod. le /.niczego ,.Marjówka“ . ___

O D Z Y A FI dla SŁUŻBY ŁANOW EJ i STRZELCÓW,

#  GUZIKI LIBERYJNE w ogniu 
złocone, lub cnińskiego srebra z /[j|j|( Pil |l frll

dowoinemi koronami lub herba- A HWnlSU ̂ lig® 1H |^  
mi. GUZIKI UNIFORMOWE dla L I m M  
wszystkich dykasteryi urzędników (I | | | I H | h  
państwowych, wojska i ‘ służby, I I W  
dostarcza po fabrycznych cenach N i l ! f ■ ||IBir1 
(dla pp. krawców znaczny rabat). \M  S t a
S. PIE LE C K I, Lwów,

659
_________ m a g a z y n  b r o n i  i  p r z y f o o r ó w  u n i f o r m o w y c h .

we Lwowie, przy ulicy Pańskiej 1 I-
Zbudowany i urządzony według najnowszego, najdokładniejszego i najwy 
kwintniej-z-ejo systemu jak o to : z wspan-alemi urządzeniami pokojowem

! oświetleniem elektryczuem, wo-lcciągami itp .
Niniejazem cznajmiam Sz&n. P. Publiczności, że tenże z. dniem 2 

stycznia i-r otworzyłem i spodziewam się, że mierną c -u j , praktyczną szyb 
Lą i rz ■ elną usługą zjednam sobie ogólne zaufanie.

Dla podróżujących 10 prc. opust.
Cena pokoju od 70 ct do 3 zł.

JAN CAŻNY
dzierżawca hotelu „Metropol“ i właściciel handlu delikatesów i win połączo 

nego z wyborną resiauracyą na sposób kraKowBki
L w ó w ,  u lica , CzaaiŁŁeclsIeg^ licssToa, 2 - 890ANTONI ENDERS £J*"" ive Lwowie, ulica Zimorowicza 11 

zaopatrzył się na sezon wiosenny

w nowości do sukien i okryć damskich i dziecięcych
wykonywanych tamże metodą W ortlda po nader przystępnych cenach.

Przyjmuje zamówienia na" koronie: kaiiczudzkic według wzo­
rów, k óie posiada i  ceu fabrycznych.

Ma na składzie m n r ń w k i  n i e  n c m k a j ą c e  ż o ł ą d k a  a n i  
b i o t u . ' .

Jako uzo.owa szkoła kroju metodą W orth ’a, przyjmuje zakład pęsyo 
narki. Kura nauki trwa 1 miesiąc. 731 13 *-?

Zł wykwintnośó gustu 3 medale zasług
t y l k o - t  3 w  a iT d o b o r g  W Y ~

M A P E H U i ^ S
MOuELE PARYZKIE i WIEDEnSKI

tudzież własnego wyrobu
KWIATY PARYŻKIE 

STROIKI 
PIÓRA

we Lwowie, Synek l. 26

poleca Ozan P. T. Publioznoś ;i swój w sk u tek  zm iany  
lok a lu  n a  now o urządzony handel Towarów dro- 

biazgowycn, potrzeb do szycia i krawieczyzny damskiej.
W ielki wybór w haftach zaczętych i ukończonych 

na. kanwie i inny h materyulaoh. w zslkie gatunki włó­
czek i jedwabiu do haftu przybory do rob:'en.ia kwiato v.

Najlepsze struny wiotkie i niemieckie i wszelkie 
przybory do instrumentów muzycznych.

Łaskawe zlecenia z proiciucyi załatwiają się natychmiast. 

931 3-4 („Impressa1 Lwów).

P E R F U M Y
a n g i e l s k i e  

oraj frmncuzkie
poleca MAGAZYN MuD

A S « Y  SZAŁ Mil EW1CZ
dawniej M. Pappius 7;- 

Lwów, ul. Akademicka 8.
Ceny nie wyższe od innych magazynów 

Magazyn ten istnieje od pół wieku.

|  poleca swój \ ^ T \
i skład \  >

zegarów \y
i \

zegarków \% \
złotych, srebrnych i m eta lo -\ 
wyoh wszelkich systemów po \  % .\
stósownych cenach. Za dobry \  
gatunek towaru ręczy się. Repa- V \ y  
raoye wykonuje się w najkrótszym Y ^ tg  

czasie pod gwarancją. \  ^  ^

L 11.646 
J. W. P iez.

Ogłoszenie konkursu.
Przy Magistracie król. stoi. miasta Krakowa jest do obsadzę 

n;a posada l ig o  -W ioeprejydenta miasta z płacą roczną 2 600 złr., 
kwu-terowem 5 2 3  złr., i z dwoma pięoioleoiam po 260 złr. rootnie

Kandydaci winni się wykazać świadectwami złoconych na 
Uniwersytecie trzech egzaminów teoretycznych wydsialu prawni­
czego, świadectwem t łożonego egzaminu praktyoznego z ustawo 
dawstwa i postępowania polityczno-administracyjnego nareszcie 
świadeotwami dotychczas wykonywanej służby publicznej.

Podania należyoie udokumentowane wnosić należy na ręoe 
prezydenta miasta najpóźniej do 24 kwietnia b. r.

Kraków dnia 7 kwietnia 1893 r.
S z l a o b  t o  w s k i

990 3 -3  ! p re^d en t.

Yspaniałe w zory di i prywatnych odbiorców darmo
i f r a u  ko ł  jgate księgi wzoLw jak  niebywały, dla krawców niefr..nkowane.

M e chję opustu la 2f‘j ,  albo 3 1/ reńskiego od metra, ani podarków dla k ra ­
wców, jak  to K.nkurencya na .coszt ostatniego udbiorcy zyni, ale mam siała ceny 
netto, aby każdy prywatny odbiorca tanio a  dobrze kupił.. Dlatego proszę tylko moje 
księgi wzorów sob przedłożyć kazać. Przestiy gam również prze 1 podwójnymi lista­
mi o opuści cen, jakie konkureneya wysyła. M n t e r y e  n a  u b r a n i a .  Peruwienne 
i Doskiny dla wjbokiego kieru, przepisowe m atei/e na i randury dla c. k. urzędników 
także dla weteranów, straży ogniowej gimnastyków, na liberye; sukna na bilardy 
i stoły do gry do pokryci i wozów, gunie i nieprzemakalne sukna na ubranii myśuw- 
skie, materye do prania, pledy podróżny <>i zł. 4 do 14 w. a.

9 to istotnie warte pieniędzy,_ ucicirre, trwałe, czysto wełniane sukna otrzy­
mać, a eie tanie i sonaty kupić pragnii które ledwie warte kosztu krawoa, niech si<„ 
zwróci do firmy : J a n  S t i k a r o w s k y  w  i ł i - r u i c  (Manchester — Austryi) naj- 
wvkszy sk5ad fabryczny sukna w wartości IV, miliona zł.

Aby wielkość i siłę konkurencyjną mojej firmy wykazać, muszę oświadczyć, 
że łączę w mem ręku największy eksport sukna w Europie, fahrykacy. kamgarnu, 
dodatków krawieckich i wielką introligatornię tylko d l- wła m igo użytku.

Aby się o tem przekonać można, zapraszam P. T, Publiczność m v  ącą spo 
sobność po temu do zwiedzenia uojego sklepu, w którym 150 ludzi jest z? ętych.

Przesyłki tylko za zaliczką, forespendeneye po niemiecku, po czesku, po wę­
giersku, po polsku," po włosku, po francusku i angielsku. 461.

N a jn o w s z e
M A T E R Y E

wełniane, kolor, i czarne 
" V ” c i i  d! e  L a i n e

BATYSTY do prania 
Lewantyny, Salyny, Zefi

i

Materye jedwabni
poleca loe wielkim wyborze

lagazyn  Nowości

H y d r o jn a ty c x n y  u n id a d  le c z n ic z y

w styryi, dwie godziny od btacyi kolejowej w tiracu.
Oudowue położenie górskie, pośród rozległych lasów sosnowych. Klimat ła ­

godny i nader przyjemny. Znakomita woda do picia. Gimnastyka lecznicza i masaż. 
Frzyiemne pomieszkania w 23 domach kuracyjnych i willach. M ierne ceny. Roczna 
frekweneya 900 osób. 1013 1—?

Sezo. kuracyjny od [ kwietnia do połowy listopada.
Dok.adnych informacyj co do metody kuracyi, zamówień, innych stosunków i 

cen w prospekcie, który na, żądanie (bezpłatn e) wysyłanym bywa.
Dr. Gunaw Ruprich, kierownik zakładu. Dr. Gustaw Novy. właścićjel :akładu.

Skiepy w łusne: W E LW OW IE, u’lca Ko­
pernika 1. 3. ul. Halicka róg Boimów — 
F ilie : w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 i 

w CZERNIOWCA Et Ryaek 2

S k ł a d  k a w y  
A r t u r a  K o ś c i c k i e ^ o

pod godiem „S^RIUSZ"
we Lwów e, ulica Ossolińskich 1. 11 wchód 
także z ulicy Cichej poleca tylno najlep- 

szo gatunki po cenach hnrtownyeh.
Ceylon, Mokką i Amerykańską. •

Praw dziw e w łoskie  wina
oclone w beczkach od 100 litrów w górę 

dostarcza za zaliczką
G iu s  w  T r y j r ś c io

Sycy lijsk i* „Eti b »łe najdeli- 
k itn iejsz '! wino but lkowe węgierskiemu 
YILLANJER ..dpowiadaiące za litr  24 ct. 
MESSlbiil białe, wyborne za litr  21 ct. 
PALERM u Schiller najlepszy wykwit ua 
litr 20 et. Stare Sycylii ikie z 85g j czer­
wone dla a^pi-aii i rekonwalescentów za 
litr  40 ct. SYCYLIJSKIE czerwone wy­
borne za litr  20 ct. BARI ciemno czer- 

wo.ae za litr  16 ct.
Ceny le pojmujemy oclone, franco ko 

lej Tryjest bez beczki, Beczki przyj­
muje się napowrót podług ceny faktury — 
loco Triest. 1011 1—5

we Lwowie,'pl. Maryacki I. 4
S** P . óbki n i  żadanie frs , 

1010 l —

Z d ro w ie  palących!
S enJry jne  TUTKI MEKLEiONE

9 9 ® A N I T A & *
z watą sytładową dra B~unt 
odpowiadają wszelkim wymo- 

^  gum hęgie-nioznym,
W{,ta tidtłuszczona zntjdt jąi 

się w każdej tatce Anita 
wsiąka tłuste i sikodliwe -;o] 
nikotyr >we przez oo papier n 
gularnie : dobrze się pal.,
przeszkadza wpadnięciu ozęś 
tytoniowych przez kai ton (mui 
sztuk) do ust.

Łaskawe zlecenia usautecznia o 
wrotną pocztą - 632 11— 11
skład' komisowy tutek Sanitas
w trafice przy p,. dpuuiiym

w t f  Łw ew ie.

I I .  D l f M A R
we Ł l f  O  W I E ,  p l a c  J K a rja c E ć i 1. 9

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami
i  sprzedaje tamże tak, jak w  głównym sk ładzie:

I litr nafty salonowej podwójnie rafin. I ct.
» » gospodarskiej , „ 19 ,
s „ bezpieczeństwa R - D ltm ara  30 n

I przy jednorazowym odbiorze lub przed­
płacie 10 litrów — % centy na litrze, — 
przy odbiorze w becikach (o‘toło 140 kilo) 

stósowny rabat.

Bozpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.
Telefon »B b

Ę0F" Ka żątlaiue Sznn. , M bliczi »c i zapro- 
wadjiitfcid sprzedaż asygnat na  naftc, za uka­
zaniem  których w yaaw aną bjjozie nafta  w  sk ła ­
dach moich: n i.Sobieskiego i Trybunalska.-MM

931 2—10

L w ow słiti laboratorium  chemiczna
świadectwem z d. 30 man a 1B92 do 

1. 19148 stwierdziło że jedynie

■•“TUTKI-*®
cygaretow e n iek le jone
839 15—24 wyrobu
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

s ą  z n a k o m i t e  i  z u p e ł n i e  
z d r ó w  I n  n i e s z k o d l i w e .

Nabyć można w sklepać- S. W. NIE- 
MOJOW3SIEGO 

we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 2^ 
oraz we wszystkich znaczniejszych han­

dlach i trafikach.
Ostrzega *ię przed licznemi uaśladowoletwgini.

Wyayłk* na prowincyi odwrotnie. Opako­
wanie gratio. Przy odbiorze 5.000 sztuk franco. 

AaMaaNNNNaBHUl^st.. . JiJi7i«ad5ŁAa '* ł -____
W jed n ej noey

cud .ię  jpełni 1 zadziorzys^ skóra, zaczer 
wienione rece jaż po rajkrótszem  użyciu

Srawdziwego S a n o l i n o w i - g o  m y d ł a ,  
' e r f a m e r y i  E ą u i t a b l e  stają s.ę 
aksamitne miękkie i  ddikatne. Cena za 

sztukę 35 ct. Lostać można i . 939
pp. Alojzego Hubnera, S. 1'ioleckiego,, 0. 
T W incklera syna, Wolfa Croppa, Żół­
kiewska 2, I ' Górnego i T. Pilarskiego, 
hotel Georg’ea, Drogucrya pod cokołem 
ul. Karola Ludwiki. 30, Henryka Eóniga, 
Karole Ludwika 7, J. Spata, Kazimie- 
izca -k a  28, M. Hf., łbach Krakowska 28, 
h u r t o w n i ę  u  L e o p o l d a  L i t y ń ­
s k i e g o ,  w Kołomyi apteka Wgo W 

Wite sławskiego.

L w ó w ,  K y n e k  S 8
poleca Przy ul. Szpitalnej I. 28

HOL
Francensbadzką, K arlsbadzką, 
Iwonicką, M arienbadzką i Mor- 

szynską, jakoteż

sól morską i kamienną
uo kąpieli jak również do użytku 

wewnętrznego
po najniższych cenach.

780 1 ?

wózków gospodarskich
wyrobu krajowego, ■ nabyć moi 
w cenach najprzystępniejszych » 

gwaraneyą wyimienitej jakość.
Uprasza się o liczne ody.ieizin

«50 2 —!

P a p ć s ?  i
- * r e  X i " w  o  w  i  e

Komisowe składy hurtowne towarów 
tylko najlepszej jakości

^SjT HERBATY
firmy Vi OGAU & ^P.

■ W  M O S K  KAT I  E .

Jenera. zastępstw» i główny skład piwa okocimskiego 
z browaru M ra  Gotza w Okocimie i piwa pilzneńskiego 

z pierwszego akcyjnego browaru w  Pilznie
sprowaczając wagonemi piwo z browarów ma na składzie 
w beezkaoh */, 1/2 hektolitrowych, zawsze świeżo

i wystałe
1 I

O kocim skie p iw o m arcowe 
O kocim ski porter krajow y (bok), 
O kocim skie p I io  eksportow e

z nierwsz^go krajowego browaru W. Jana Gótza w Okocimie 
jakoteż piwc z pierwszego akcyjnego browaru w Pilznie,

a mianowicie:

piLzne&ski leśak , 
p ih n eń sh ie  piw o eksportowe.
Piwa te powszechnie za i “jlepsze i najzdrowsze uznane szyn- 

aują we wszystkich pierwszorzędnych restauracyach i handlach de­
likatesów. p

' Zampwietft w 's^edej ilości wykonuj' szybkf i  dokiaanie, 
a dla prowincyi wysyłam piwo wprost z moi .h piwnic kolejowych 
(transito). przez eo nie opłacając podatku konsumcyjnego, zaoszczędza 
się 3 złr. 14 ct. na hektolitrze.

Z miejscowych piw trzymam tylko 

leżak i & wo m arcowe J. Lflienfelda i S p -
które z lwowskich zostały za najlepsze uznane,

Cenniki pos 4a się bezpłatnie na każde żądanie. . . . .
O jak  najliczniejsze zlecenia upraszam a 31-letnie istnienie mej 

firm, daje rękojmię, że wszelkie zlecnnia spełnię ku największemu za-

O z y a s z  W i x e l
jeneralnj zastępca b r o w a r u  o k o c im s k ie g o  i p ie r w ­
szeg o  a k c y jn e g o  b r o w . .r u  w  P i l z n ie  dla Lwowa, 

Galicyi wschodniej i Bukowiny.
ff t  L w o s lt ;  ni. B ogu sław sk iego , 1. 13,

T e iu fo n  n r .  6 .
-

W sz.stku. ■ powysdj wymienione piwa sa do nabycia w każdej
iliiśei w  k j łe lk a o h  ar yłon. iy n i aikłi l* ie p i ra b u te l-
kwWsfl* p, S . W IEStSA , Ul c a  S y k s tu sfca  lic z b a  14,
Telefon nr 1 i9. 905 6—12

In aj tańsze i najtrwalsze
złoc&nie, srebrzenie, niklowanie 

pjm‘dzLnie i aksylcwanie
jak o to : łyżek tac. lichtarzy, zegarków 
wszelkiej biżuteryi, samowarów, pałaszy 
i broni, okuć, narzędzi lekarskich i .. p 
oraz wszystm :h wyrobów z cynku, ja  
k o to : lamp stołowych i wiszących, kan­
delabrów, kałamarzy i t p .

poleca
Pierwszy krajowy koncesyonowany 

Z aK tad  g a lw a n ic zn y

Henryk ftosenhusch
we Ł w lw ia

ulica Kopernika liczba 16. 

Również wykonuje wu&ystkie 
przyrządy albktryczue dla  
stałego i  indukcyjnego  

prądu dla pp. lekarsy.
834—5 — 8

F abryka  maszyn, uarzęib  
rolniczych we W iedniu,

Płyn ten o nadzwyczaj przyjemnym zapachu sosnowym rozpy­
lony w pokoju, służy znakomicie do odświeżania por;.etrza.
858 Cena flaszki 40  ct. Rozpylacz 30  ct.

T A B A K iY  m e n t o l o w a
W ypróbowany środek przeciw katarowi.

Działa znakomicie desinfekcyjnie i chlodząco i usuwa po bardzo krótkim 
przeciągu czasu zapalenie błoń śluzowych, nosa, czem uniemożliwiając nau- 
m ie.n" wydzielanie się śluzu, uw alnia chorego bardzu rychło od tej przykrej 
dolegliwości. Cena pudełka JS5 ct.

S k ład  główny w aptece

R. Ruckera we Lwowie.
Zamówienia z prowincji uskutecznia cię odwrotną pocztą.

Joez prucia
przyj tnujo do chemicznego czy­
szczenia, odnawiania i prasowania 
wszelkie ubiory męzkie i suknie 
damskie pierwszy wiedeński zakład 

czyszczenia plam

Lwów, Sykstu: a 3 po leca: 
p r z e c i w  s i w i ź n i e  E kstrakt orzechowy 
Pri.naverilego w Rzymie, nieszkodliwy i 
w dziaisniu doskonały na wczystkie od- 
c i ;nia 1 zł. 50 ct. Olejek orzechowy Ma- 
czuskiego w Wiedniu 1 złr. i 2 złr. I> o  
u p i ę k s z e n i a  p ł c i  E au de nys F il i­
pini, woda lilijowa 80 ct, Do pozbycia się 
w ł o s ó w  u a  t w a r z y  i kobiet, prósz >k 
Hamburski wyśmienity 1 złr J f a  p i e g i ,  
z m a r s z c z k i ,  p i u h i y  itp. pr srdziwie 
cudownie działający Liberta Balsam ka: - 
tanoWj 1 ut. 30 ct. £ ) • "  O b r łfL F  
S Z T U C Z K Ę  wszelkiego rodzaju Dar- 
dzo tanio. 691 3—5

SZYMONA WEISSA
Lwów, ulica Kopetruka liczbc 6.

Na żyozeme czyszo^ę ubiory 
za pomocą pary w  przeciągu kilku 
godzn . 1000 1—2

(Lwów BImpiess»“).

pAtnoł brać; Z dnA-MiF nar. W. Maniackiego. — Z irządzo t: Walenty Hodab.
W E LW OW IE, k u p n ie  j a p rr  d a je  wszelkie listy nastawne, 5 °/0. Obligacye kom analne Danku krajowego, 47,%  i 4% pożyczkę krajową, 
O bligaiye długu państwa, Ab" ê, H an b o w e  i  koljjowe, Obł.igaoye pierwszeństwa, Losy panstwowe i prywatne, Mocecy austryackie i zagraniczne 
po najkorzystniejszych Wl !unkiun. A Wypłata wylosowanych płatnych ubhgaoyi i  losów, sakoteż nłatnyck kuponów bez doliczeniu, pro wizy.. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej P rz e k a z / na  w ięk sze  m iasta  zag ran icy  po n a jtań szy ch  cenach Z lecenia z p row incyi w ykonuje odw rotną pocztą  bez dilics-.biiia p row izy i.


